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Listy należy frankować. — Reklamacje 
otwarte wolne od opłaiy. 

Rękopisów nadesłanych nie zwraca się. 20 gr.

Ceny o g ło s z e ń :
Z a 1 w fc r t i  m ilim e tr . (6»/* cm . szer.) w 2 w y k ły c n  o g ło sz ę *  
n i ach gr. JO, w  n a d e s f a n e m  i w n e k r o l o g a c h  g r. 80, 
w kromce, r e p e r t u a r ,  dz ia ł  g o s p o d a r c z y ,  j a sk i  w t e k ś c ie  
gr. 10, pod nagłóW K ie m n a  p ier w sze j s t r o n i e  z ł. l* - .  L a  
j e d n o  słowo w d ro b n y ch  o g ł o s z e n i a c h  gr. 10, k u p n o  
i sprzedaż słowo g r. 12, m a t r y m o n i a l n e ,  k o r e s p o n d e n c i e  
prywatne słowo gr. 20, d la  poszukujący  ch^nracy gr. s. 
L  z a s t ł z e i e n i e m  m ic is c  25 orc. z. a u r a n . ,  z. o  5.. Tire. tr. zei.

iV. BARANOWSKI.

NIEZDRO W Y KLIMAT P O L I T Y C Z N Y .
Z lekkiej reki pisarzy francuskich 

weszło w  użycie słow o „klim at" nie 
lako pojecie ścisłe geofizyczne, lecz 
jako określenie pew nego całokształtu  
zjaw isk psycho-m oralnych. Słusznie 
w iec m ówić m ożna i o „klimacie poli­
tycznym " t. .i. o atm osferze politycznej 
tego lub innego środow iska.

W prow adzenie tej kategorii nie ści­
śle naukowej, ale jednak bardzo przej­
rzystej. u łatw ia niesłychanie w  pew ­
nych w ypadkach analizę Procesów , od 
■bywających sie szczególnie w z b i o ­
t o  w o ś  c i  a c li duchowych. 1 diatego 
nie dających się w yprow adzić z przy­
czyn w yłącznie indywidualnych. '1'ak 
w ięc naprzykład trudno byłoby indy­
w idualizow ać pobudki jakichś pow ta­
rzających  sie zespołow ych fermentów, 
jakichś w irów , obejm ujących dość sze 
rokie kręgi. To, co jc powolnie przs- 
dew szystkiem  — musi mieć charak ter 
mniej lub więcej ogólny. Mamy tu do 
czynienia zazw yczaj z faktycznie istnie 
iącetn źródłem epidemj-. tkw iącem  w 
terenie. Z  jakimś oparem. «klno>za- 
cym  sie z bagien i uderzającym  do 
głów, z  rozkładem , odbyw ającym  sie 
w nizinach, z m iazm atam i choroby 
przesycającym i pow ietrze, z brakiem  
słońca, które w szystko  naświetla, z 
fcliem niedobrego w iatru, co oszała­
mia. podnieca i m eczy.

Te czynniki w pływ ają niew ątpliw ie 
na ustalanie sie na pew nem  te ry to ­
rium tego, co nazyw am y dziś niezdro­
w ym  klim atem  polityczno-m oralnym . 
Jest to sum a w arunków , w  których 
ła tw o  sie legną niebezpieczne nagm in- 
ne choj-p-by duszy, woli, w ładz umy­
słow ych i naw et serc  ludzkich, z a tru ­
w anych  w ciąż dziafajneym. choć nie­
raz niewidocznym , jadem  niebezpiecz­
nych emocji, pow odujących częste  i 
fatalne ary tm je.

I)o tych ogólnych p rzy czy n  złego 
zwrócić się trzeba w  pierw szej linji 
w ów czas, gdy  się staje w obec zbioro­
wej psychozy w arstw y , skądinąd m ają­
cej w szystk ie  dane zduowia. Myślę tu 
o młodzieży, szczególnie o  m łodzieży 
inteligentnej t. .i. posiadającej m iarę złe 
go i dobrego. Młodzież ta z n a t u r y  
'• w e j jest niewątpliw ie taka, jaka 
była młodzież, powiedzm y, z przed 
pół w ieku, to  znaczy przebyw a rów ­
nież swój ..Sturm  und D rang" ale w  
zasadzie c iąży  do w ierzeń 1 i do celów 
szlachetnych, jako, że w iosna życia 
brzydzi się zasadniczo w szysikiem , 
co Jiche, co nędzne i plugawe. 1 kocha 
Ideał i bardziej skłonna jest do miło­
ści niż do nienawiści i jeśli pragnie 
w alki — to pięknej, śmiałej i ry ce r­
skiej.

Tak, m łodzież z całego swego nasta 
wienia dzięki czystym  jeszcze, w zno­
szącym  ją ro d  niebo, skrzydłom , dąży 
do P raw d y , do Dobra, do W zniosłości 
— uosobiając p ierw iastek  bohaterski... 
p ierw iastek spraw iedliw ości i honoru. 
Taka była  młodzież, co szła za Pio­
trem  W ysockim , taka z lat w iosny lu­
dów, taka — z pow stania styczniow e­
go, i taka z Lcgjonów Piłsudskiego... 

Zaw sze, w szędzie sfaw ałą ona w obro­
nie najw yższych zasad m oralnych 1 
■jaizucliwaiszych m etod walki. Dziś

co pewien czas. jak na koinejid.ę, u rzą­
dza „Judenhetze", w tem odnajdując, 
jak jej się musi zdaw ać, sw e „narodo­
w e" posłannictw o.

Byłoby w yłam yw aniem  drzw i o- 
tw ariy ch  w ykazyw ać  jak wielka Oj­
czyźnie sw ej czyni w ten sposób krzy 
wdę. O tem mówiono i pisano niema­
ło. W szystkie niezbite argum enty w 
tym względzie sa wiec młodzieży o- 
czyw iście znane. Jednakże, pozostaje 
ona na nie głucha, zbaczając łatwro  na 
niesław na ścicżkc. upijając się w prost 
sam ą możnością w ichrzeń i ekscesów ,

Nik; nie przekona mnie, że to sa jej 
o d r u c h y .  Odruch może trwać chwile 
godzin kilką... ale odruchy, ciągnące 
sie bezmala tydzień... j powtarzane 
periodycznie, z tą samą czczą, a szpe­
tna planowością. z; tym samym raz 
w raz ujawniającym sie kierunku;]) z 
ta samą do znudzenia motK.Tjirną, 
frazeologią taniego buntów nictw a nie 
niosącego ani jednego wielkiego- i ry ­
cerskiego h a sk i.. nie. to nie sa ’ rzeczy 
i d r n  J i u w r c .  a : b o  w  y i l i k n j ą c o . . ź  • " d ę b i n  

duchowości' młodzieńcze.!..: k o '  Je.śD

w szczepiana w szlachetne szczepy 
winne mająca jc straw ić i zni­
szczyć zaw czasu filoksera. W  pew ­
nym stopniu rozpow szechniana przez 
ręce niegodziw e rozm yślnie, ale nie w 
mniejszym będąca, że tak pow ie­
my — w pow ietrzu.

I tu dochodzimy do tego, co określi­
łem jako „niezdrow y klim at-1 w łaśnie. 
Dochodzimy do specyficznych cech 
środow iska, z którego m łodzież takie 
a nie inne czerpie soki m oralne i od­
żywki..., Dochodzimy do Pow ietrza 
politycznego Lwowa.

Nie od dziś zachłystują sie niem i 
chorują od niego giomady. posiadają­
ce niedostateczna odporność. Nic od 
dziś ulegają one. gdzieindziej rzadkim 
lub c wicie słabszym w swcin nacię­
ciu. nastrojom histerycznym. Nie od 
dziś ta zesiąka.ią czcmś. co ma być sui 
gen ris „patriotyzmem" a jest Ldsyri- 
katem jego, sączącym s:ę z różnych 
szczelin

Lwów ąarn wychowuje s\Vo.i;{ mło­
dzież, Lwów sam w znac/nej s.wei 
części kształtnie jej dtiClKt. L w ów  sam

Z jakiemi planami jadą do Genewy
Mac Donald i Simon.

(Telefonem od naszego korespondenta.)

.W arszawa, 1 grudnia. (G.) Z Lon­
dynu donoszą: „Tim es", om aw iając
podróż M ac Donalda i Simona, do Ge­
new y. podkreśla, że losy układu lo­
zańskiego w ysuw ają się na plan pier­
w szy.

Jeżeli Anglja uiści ratę grudniowa, 
a  inne państw a dłużniczc ra ty  długów

nie zapłacą, porozum ienie lozańskie 
będzie zniw eczone.

M ac Donald i Simon mają nadzieję 
uzyskać  w  drodze rokow ań z Neura- 
them . He rr lotem i delegatem  Włoch, 
pow rót Niemiec na konferencję roz­
brojeniow ą.

Nowe krążowniki niemieckie
budzą zaniepokojenie w Anglji.

(Telefonem od naszego korespondenta.)

W arszawa, 1 grudm a. (G). Donoszą 
z Londynu: Podczas debaty  w  Izbie 
Gmin, nad kw estją iloty wojennej po­
seł konserw atyw ny  G arden w skazał, 
że Niemcy posiadają najbardziej nowo 
Czesny typ  okrętów  wojennych, mogą­
cy rozw inąć najw iększą szybkość.

Anglia ma tylko 3 okręty , k tóre ino- 
żnaby przeciw staw ić tym  niemieckim 
krążow nikom .

Również inni m ów cy w skazyw ali na 
niebezpieczeństw o now ych krążow ui- 
ków  niemieckich. ' " *" *

Lotnicza komunikacja pasażerska
przez AUantyk i Pacyfik?

O elefonem od naszego korespondenta.)

W arszawa, 1 grudnia. (G.) Donoszą 
z N ow ego Jorku: T ow arzystw o  Pan- 
am erican-A uw ays zam ów iło budowo 
6 wielkich sam olotów  pasażerskich, 
z k tórych każdy będzie rnógl pomie­
ścić 50 pasażerów  i rozw inąć mini­

m alna szybkość 200 km. na  godzinę.
Sam oloty te m ają być użyte do ko­

munikacji p rzez A tlantyk i Pacyfik.
P lany  konstrukcyjne tych samolo­

tów' trzym ane są w  tajem nicy.

infiltruje w nią to. co w y tw arza . A 
w ytw arza  zaś \v szerokich warstw  act 
sw ych przedew szystk iem  niezadow o­
lenie. Ten Lwów. niedaw na taki mę­
ski, taki dostojny w geście, taki zapo­
biegliwy. taki czynny — stnpirow o 
uchodzi co raz bardziej w bezm yślną 
„opozycję" i w nici tra c ; bezw iednie 
„swój Jłóropusz biały"... Maleje... Ima 
się w yczynów  co raz mniejszych. P rze 
klina, narzeka, szem rze. Szem ranie ja­
ko hasło, szem ranie jako dyrekcja my­
śli. szem rm re jako program . To jego 
dzień dzisiejszy. P rzykro  n r. lecz nie 
przesadzam ... Leż tysięcy ludzi 
nabaw ionych  R st śród nas wyłącznie 
na negację. Iluż sieje świadom ie bu­
rzę każdem  słowem  i każdem złorze­
czeniem. A tych złorzeczeń unosi sie 
w artm ośierze lokalnej krocie. Najczę­
ściej jest w t.ich n ieartykułow ana 
złość, ale czysto i c h ę ć  wichrzenia. 
Chęć w ytw orzenia zw artych kadrów  
bojowy cli. W ytw orzenia ich z mło­
dych. Bowiem starzy  v» olą stać na u- 
boczu i tylko rozdmuchiw ać Płomień. 
A lt płomień ten jest i  nich. z ich bez­
ustannego w chwilach dźw igania no­
wej Polski sprzeciw u, z ich pojęć cia­
sny eh. z ich zaciekłości partyjnej i nie 
przejednania. Z tępoty myśli trom ta- 
dratów , nie um iejących nic rozw ażyć, 
z uprzedzeń bezkrytycznych, z obraża 
nych ambicyi pozostałych, dobrow ol­
nie zresztą , poza naw iasem  wielkiej 
pracy dzisiejszej i umiejących psuć ją 
tylko. Z nieww gasłych rozżaleń osobi­
stych i z hodow anych, niby Kwiat, 
wspom nień tych walk. po których bli­
zny ciągle się rozdrapuje.

T akie jest to podłoże duchowe, po 
jakiem  stąpa i z którego czerpie pod­
n ie ty  będne—młodo pokolenie. Zapra­
w dę do czego  innego p rzeznaczył jc 
los niźli do sm utnych porachunków , o- 
trzym anych w dziedzictw ie. 1 inna ob­
m yślił dla nich ro b , niż rzeczników  za 
nimi ukrytego w archolstw a.

Ale to ostatnie przesyca na w skroś 
rzesze caic i ich dech gorączkow y w sT 
ka w teci now y hufiec, cc  winien stać 
sie tw órczym , sam oistnym , wielkim 
M iast tego kontynuatorem  jest nieprzc 
w ietrzonej pojęciowości maruderów' 
W loką sie za nimi w yziew y rozżalo­
nej z winy w łasnej i mściwej starości.. 
T o  ona preparuje następców  swych 
nie dając im odńuleść w łasnej jaźni 
M ącąc ich serca, koślaw iąc w y o b raź ­
nię. „W eh uns dass w ir aie ftnke 
sind" — to  m łodzież lw ow ska, razerr 
z poznańska zresztą, w  wielkiej swe. 
części rzec sobie powinna.

Bowiem  „atm osferę" Lw ow a n ie  

ona tw orzy ła  i tw orzy , ona nia tylko 
oddycha. Ale to dosyć, by się dusiła i 
c ierp iała  moralnie w tym  złym  k l i m a ­

cie w y tw arzanym  przez starszych. 
Ich też trzeba odpowiedzialnością ob­
c iążyć. 1 napraw ę stosunków  zacząć, 
jak w  ow ych afrykańskich bagnach, 
gdzie czai sie i gnieździ tropikalna fe­
bra — od zapoczątkow ania innej w e­
getacji tym  razem  duchowej — w ege­
tacji. k tó raby  osuszyła i uzdrow iła te­
ren... Na szczęście rozum iejących to, 
Pragnących tego — jest niemało.
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„Domagamy się stanowczo moralorjum“.
Druga nota francuska do Waszyngtonu.

Paryż, 1 grudnia. ..Matin" pisze, iż 
f)0wa nota francuska do W aszyngtonu 
składa sic z kilku stron i jest z reda­
gowana z wielka kurtuazja, ale jedno­
cześnie z wielka stanowczością.

W  pierwszej części noty są wyliczo 
fie dowody związku pomiędzy sprawą 
długów i sp raw ą odszkodowań.

Druga część noty •przypomina po­
moc finansowa okazana przez F ran ­
c e  licznym narodom i podkreśla, żc 
wszelki w strząs, k tóryby  dotknął w a-  
iiiie francuska, bodąca jednym z regu­
ła torów gospodarstwa europejskiego.

odbiłby sic w sposób bardzo  niekorzy 
stny  na życiu Europy.

W  konkluzji „M atin“ pisze: domaga 
m y sic m oratorium , dom agam y się go 
bardziej stanow czo niż dotychczas**.

(Pa T)
Paryż. 1 grudnia. W  drugiej nocie 

francuskiej do prezydenta H ooyera w  
spraw ie długów, H erriot p rzy tacza  ja­
ko jeden z argum entów  kryzys, w ja­
kim pogrążona jest Europa oraz k o ­
nieczność zachow ania stabilizacji go­
spodarczej i finansowej europejskich 
dłużników  Stanów  Zjednoczonych.

Pozatem  prem jcr zw raca uwagę, że

obecna sy tuacja  jest poniekąd konsek­
w encją m oratorjum  udzielonego z ini­
c ja tyw y  Hoorcera 1 lipca 1932 r.. oraz 
decyzji, jak została  pow zięta następnie 
w  Lozannie, w reszcie  podkreśla, że 
F rancja nie znajduje się obecnie w  mu 
żności płacenia pod g roźba narażenia 
na szw ank sw ej rów now agi finanso­
wej.

Nowa nota w ystosow ana będzie w  
dniu dzisiejszym  do  S tanów  Zjedno­
czonych. O głoszona ona będzie jednak 
za kilka dni. gdy W aszyngton zazna­
jom i sic 7 treścią noty. (PAT)

i Ślli. Hikotaia i Niemcza ostatnie polskie nazwy.
p o  2  i 3  z ł o t e

pełne smaczn>ch i zdrowych 
s ł o d y c z y ,  wyrobu fabryki

1ANH HOFLINGERA
do nabycia ty lk o  w sklepie firmowym

U L I C A  R U T O W S K I E G O  L. 8
(Plac Sw. Ducha). 3215

Samobójstwo kapitana.
(Telefonem od naszego korespondenta.)
W arszawa, 1 grudnia. (G.) Kapitan 

Koridek z 4 p. strzelców podhalańskich 
popełnił samobójstwo w  biurze sciizie- 
go śledczego kpt. Zielińskiego. Gdy 
kpt. Zieliński poddał badaniu kpt. Kon- 
deka w  związku z podejrzeniami o nad 
użyciu, i oświadczył, że jest zmuszony 
rozciągnąć nad nim areszt śledczy, kpt. 
Kondek, zaw oław szy : jestem niewin­
ny! — strzelił sobie z rew olw eru w  
usta.

Wyrok śmierci na bandytę.
(Telefonem od naszego korespondenta.)

Brześć, 1 grudnia. Sąd okręgow y 
w  Pińsku rozpatryw ał sp raw ę S zy­
mona Szelki. Szczepana Tarasiewicza 
i b.j/efu Mutwijenki. spraw ców  doko- 
iiuiKgo w roku ub. napadu na dom J a ­
na Kulczyńskiego. W  czasie napadu 
tego zam ordowane żonę Karczyńskie- 
go. Zrabowano również znaczną ilość 
gotówki. Sąd skazał Szcjkę na karę  
śmierci, Tarasiew icza  na 10 lat w ię­
zieniu, Matwijcnkę na 5 lat. (PAT)

Zamordował żonę i służątą.
(Telefonem od ipszego korespondenta.)

W arszaw a. 1 grudnia. (G). Sad o-
k ręgow y rozw aża dziś sp raw ę Hiero­
nima Chmielewskiego, pracownika k ra  
wieckiego, oskarżonego o  podwójne 
zabójstwo. Zbrodni tej dokonał Chmie 
lewski w  styczniu lb. w  Jabłonnie. 
Porani! śmiertelnie siekiera żonę. a 
ńastępire zabił służącą W alendziako­
wi ;.o, Tleni zbrodni b y ły  nieporozu­
mienia rodzinne. Chmielewski upijał 
się często i robił aw antury . Dnia 12 
lutego stanął on przed sądem dora­
źnym. jednakże eksperci uznali go za 
typ psychopatyczny, wobec czego 
spraw ę, iego przekazano do postępo­
wania w tryb ie  zwyczajnym.

Dzisiejsza rozprawa toczy sie orzv 
drzwiach zamkniętych.

Zgon bohaterskiego policjanta
W arszawa, 1 grudnia. W  szpitalu 

5\v. Ducha zmarł Posterunkowy poli­
cji państwowej W acław  Lorenz, c ięż­
ko' ranny  przed trzema miesiącami w  
czasie utarczki z grupą osobników, 
k tó rzy  chcieli odibić dw u a resz tow a­
nych przez Lorenza opryszków, Lo­
renz  nie chciał zrobić użytku z broni 
palnej, obawiając się, a b y  w skutek  te­
k o  nie. ucjenniał k toś iz orzechodniów .

(PATL

(Telefonem od naszego korespondenta.)

W arszawa, 1 grudnia. (Sch.) Admini­
stracja niem iecka w  P rusach  W scho­
dnich p rzeprow adza niem czenie osta­
tnich pciskich nazw  miejscowości. I

tak  nazw ę m iejscowości P rzy k o p  zmie 
riiomo na G rabenau, Gaj na Neuhein, 
Czerw onki na Rołhbach.

Organizacje pracownicze wysuwała
projekt moratorjum dla bezrobotnych.

(Telefonem od naszego korespondenta.)

W arszawa, 1 grudnia. (Sch.) Kiero­
wnicze organizacje pracownicze dysku 
tują nad projektem wprowadzenia dwu 
letniego moratorium dla długów z ty ­
tułu komornego i należności wekslo­
wych. jakie ciążą na bezrobotnych pru 
cowawkuch um ysłow ych i fizycznych, 
którzy pozostają bez pracy conujmniej 
przez 12 miesięcy.

! Naczelne organizacje pracownicze 
j zamierzają przedstawić czynnikom

rządowym  szczegółowy memoriał w  
tej sprawie, ilustrujący ciężkie położe­
nie bezrobotnych pracowników um y­
słowych i fizycznych, k tórzy  po dtu 

j ghn okresie bezrobocia znajdują się w
j stanie kompletnej ruiny.
I ---------o---------

Nowa ofenzywa japońska
w Mandżurii.

Szanghaj, 1 grudnia. W ojska japoń­
skie rozpoczęły gw ałtow ną ofensyw ę 
przeciw ko pow stańcom . Posuw ający  
się szybko w zdłuż chińskiej linii kole­
jowej Japończycy  zajęli m iasto Szalan 
tup, w  k tó rym  Rosjanie zbudow ali w  
czasie wojny rosyjsko - japońskiej ko­
szary . Jak  przypuszczają w  ofensyw ie 
japońskiej bierze udział 20.000 żołnie­
rzy.

O fensyw a ta  zm ierza raczej do zmu­
szenia Su-Ping-W ena do w szczęcia 
rokow ań, niż do w ycofania Chińczy­
ków  z  ich pozycji. Jak w iadom o Su-

P ing-W en trzym a 200 Japończyków  
jako zakładników , odm aw iając ich w y ­
dania.

W edle doniesień z k w ate ry  Su-PJng- 
W ena sam oloty japońskie obrzuciły 
dw orzec zachodni w  Szalantun bom ­
bam i przyczem  12 osób cyw ilnych zo­
stało  zabitych. D w orzec uległ znisz­
czeniu. Rów nież zostały  zniszczone 
koszary  w  tern mieście. Zachodzi oba­
w a, iż S u - P in g - W e n  każe w ysadzić  
w  pow ietrze tunel kolejow y długości 3 
kilom etry w  góraoh Khingan. (PAT)

Kronika telegraficzna.
Nowy wiejkj mistrz „Złotego Runa“.

W czoraj odby ło  się w W iedniu posie­
dzenie kapitu ły  O rderu  Złotego Runa, 
na k tórem  wielkim m istrzem  Orderu 
w ybrany  został O tton H absburg. O r­
der Złotego Runa posiadają w szyscy  
członkow ie domu H absburgów , oraz 
król Beigjl, król Runmnji i książę Ao- 
sta. Nowy wielki m istrz nadał O rder 
Złotego Runa synow i arcyfcsięcia Fratt 
ciszka F erdynanda księciu M aksow i 
Hohenbergow i. (PAT)

Anływęgierskie demonstracje w  Ru" 
niuRji. W  Clui odby ty  się m anifestacje 
przeciw ko kam panii rew izjonistycznej

przyczem  tłum  dem onstrując przed 
gm achem  konsulatu w ęgierskiego, 
przed przybyciem  policji w ybił kilka 
szyb. Policja przyw róciła  spokój.

W ykrycie fabryki fałszyw ych pasz­
portów. Policja polityczna w  Berlinie 
a resz tow ała  dw u fa łszerzy  paszipor- 
tów , k tó rzy  w  śródm ieściu prow adzili 
ta jną  fabrykę paszportów  i dokum en­
tów . Skonfiskow ano w szystk ie  now o­
czesne .urządzenia techniczne fabryki. 
F a łszerze  posiadali pieczątki w szy st­
kich dyrekcyj policji w  Europie oraz 
pieczątki z podpisam i referen tów  p ra­
sow ych tych dyrekcyj. (PAT)

P O D Z IĘ K O W A N IE .
W obec rozlicznych i wszechstronnych objawów szczerego współczucia, jakich do­

znaliśmy z powodu śmierci Najukochańszego męża i ojca śp. Dra Jana H o l u b a  i w o­
bec niem ożności podziękowania każdemu  ̂ osobna składamy tą drogą serdeczne „Bo* 
zapład“, W ielebnemu Duchowieństwu parafii rzym.-kat. w Drohobyczu, w szczególności 
ks. prałatowi dr. Kotuli, ks. kan. Toczkowi, ks. prof. Gościńskiemu.

JWPP. Staroście Emerykowi, inż. Mokremu wiceprezesowi Wyć. Urz. Górn., Przed­
stawicielow i gimn. państw, w Drohobyczu, oraz Reprezentantom wszystkich Władz, Przed­
stawicielom  Przem ysłu Naftowego, Izbie Pracodawców Przem. Naft., Stowarzyszeniu Pol. 
Jnż. Przemysłu Naft., Związkowi Poi. Techn. Wiert., oraz wszystkim  Instytucjom i Orga- 
nizaciom , K olegom , Przyjaciołom  i Znajomym, którzy oddali ostatnią posługę Zmarłemu

Zona I Syn.

Wiadomości z Hucuiszczyzny.
Sezon zim ow y w  dolinie P ru tu  w  

nadchodzącym  sezonie zapow iada się 
bardzo pomyślnie.

O statn ia konferencja zw ołana z ini­
c ja tyw y  M. S. W ojsk., p rzy  poparciu 
I>. W ojew ody stanisław ow skiego i 
m iejscow ych przedstaw icieli Kól tu ry ­
stycznych, k tóra  w zięła sobie za obo­
w iązek bardzo w ażne zadanie ożyw ię 
nia ruchu tu rystycznego  w  K arpatach 
W schodnich, w ydaje  już sw oje owoce. 
W  miesiącu styczniu zjeżdża do W o- 
roch ty  Centralny Insty tu t W ychow a­
nia F izycznego z W arszaw y , na okres 
trzy tygodniow y.

Sekcja narciarska Oddziału stan isła ­
w ow skiego Pol. To w. Tatrzańskiego, 
w y sy ła  do W oroch ty  sta łego  instru ­
ktora. k tóry  w czasie  od 15 grudnia 
b. r. do 15 m arca 1933 r. będzie prow a 
dził ku rsa  dla początkujących i w praw  
nych narc ia rzy  o ra z  organizow ał w y ­
cieczki górskie w  sezonie bieżącym : 
przygotow uje rów nież i k lim atyka w 
W orochcie to r  ślizgaw kow y, hokejo­
w y  oraz saneczkow y a prócz zaw o­
dów  narciarskich w  skoku i biegu od­
będą się. tam  także zaw ody hokejowe 
i saneczkow e. W  miesiącu lutym  od­
w iedzą H uculszczyznę dw a pociągi 
raidow c o ra z  pociąg popularny, k tó re  
go uczestnicy w  okresie kilkudnio­
w ym  zw iedzą C zarnohorę, Beskidy 
Huculskie. G organy, jukoteż miejsco- 
wojśei Żabie. W orochtę. Jabtonicę i 
Jarem cze. Nadmienić w ypada, że z 
końcem  b. m. Oddział S tanisław ow ski 
Po!. Tcw . T atrzańsk iego  oddaje do u- 
żytku tu rystów  now o w ybudow ane 
schronisko na p rzełęczy  Tatarskiej, 
położone przy gran icy  polsko-czesko- 
słow ackiej na w ysokości około 100C 
ni. n. p. m.

Dojazd do schroniska ła tw y  dosko­
nała szosa z T ata ro w a (15 k m ) lub gó 
ram i z W orochty  pięknym  szlakiem  
(około 2 i Pół gedz.). Schronisko zago­
spodarow ane. posiada szereg  pokoi 
dw u i więcej osobow ych. Podobnie 
jak  w W orochcie organizuje i tu  w  
miesiącu styczniu S tan isław ow ska Se­
kcja N arciarska Pol. T ow . T ur. kursy  
dla początkujących. Napom knąć nale- 
ży, że odkryte niedaw no piękne te re ­
ny  narciarskie w  okolicy przełęczy  
T atarsk iej i Jabfonicy będa now ą atru 
keją dla am atorów  łatw ych  w y c ie ­
czek, k tóre przypom inają żyw o  w ycie  
czki w  znanej stacji zim owej S ław sku.

Jedna z najw iększych zalet schroni­
ska na przełęczy  T atarsk iej jest w sp a­
niała panoram a, roztaczająca się na 
dolinę górnej Cisy. na najw yższą g ru ­
pę C zarnohory  o raz  Bliźnicę, Św ido- 
w iec idt. Schronisko Pol. T ow . T at. 
pod H ow erlą  w  C zarnohorze, ro zp o ­
cznie rów nież sw ój sezon zim ow y już 
w  najbliższym  czasie — niedaw no b o ­
wiem  spadł tam  dość obfity  śnieg, k tó  
ry  pokrył najw yższe szczy ty  C zarno- 
horskie.

P ozatem  przygo tow uje  M ikuliczyn 
sta ła  skocznie ćw iczebna i k w atery  
a Jarem cze posiadać będzie d o  dyspo ­
zycji w  sezonie zim ow ym  około 10C 
pokoi w  pensjonatach i w illach. R ów ­
nież w  Rafajlowej znajdą narc ia rze  w  
bieżącym  sezonie skrom ne pom ie­
szczenia z  u trzym aniem  w  m iejsco­
w ych chatach i gospodzie. N ależy też 
w spom nieć o  now ej stacji narciarskiej 
w  C iężow ie obok S tan isław ow a, gdzie 
buduje się skocznię. I tutaj będa o rg a ­
nizow ane k u rsa  dla m łodzieży i zaw o­
dy  narciarskie. Wikońcu dla zoriento­
w ania się narc ia rzy  należy nadmienić, 
że najlepsze w arunki terenow e dla po­
czątkującego posiadają m iejscow ości 
W orochta. Jabłonioa, M ikuliczyn i P a ­
sieczna. dla w praw nych  zaś narciarzy  
doskonałym  punktem  w yjścia  w y c ie ­
czek jest schronisko P . T . T. pod Ho­
w erlą  w  C zarnohorze, W orochta, Ja- 
rem cze i R afajtow a w  dolinie B ystrzy  
cy  N adw órniańskiej.

M ając p rze to  na uw adze ożyw ienie 
ruchu tu rystycznego  w  sezonie zimo­
w ym , S tan isław ow ska D yrekcja O. K. 
P . będzie p row adziła  na linji S tan isła­
w ów —Woromienika p rócz  pociągów 
norm alnych, dodatkow e pociągi oso­
bow e,

- ..... o— —
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tfcg&rat warszawski 
wypuszcza Bony.

W arsła ły a , I grudnia. M agistrat m.
irttors<:i\\ y w ypuszcza za m iesiąc bo­
ny na 15 milionów złotych, oprocento­
wane fiu 6 proc. na okres 3-letni. Bo­
ny ni. W arszaw y  zostaną wypuszczo^ 
ne j®S#-nie dla uregulow ania należno­
ści dostaw-com i za robo ty  w ykonane 
tl:a m iu-ta. k tóre to należności oow sta 
Jy Pnzed dniem 1 listopada 1932. Emi­
sja nie ma charak teru  przym usow ego, 
i llstonada 1935 nastąpi •wykupienie 
emisji. (PAT)

Obniżka poborów 
tramwajarzy warszawskich.

W arszawa, i grudnia. P racow nicy  
Związku tram w ajarzy  podpisali nowa 
urnowe zbiorową, k tóra  obow iązyw ać 
będzie od dnia 1 grudnia. Na m ocy tej 
um ow y zasadnicze pobory pracow ni­
ków  tram w ajow ych obniżone zostały  
o 3 do 3 i Pól procent. P*1 lora miesię­
czna pensja dodatkow a została znie­
siona. natom iast w szystk ie  św iadcze­
nia w naturze zostały  zachow ane.

(PAT)

Rokowania handl.z Włochami
(Telefonem od naszego kcrespondenta).

W arszawa, 1 grudnia. (Sch.) W  nie­
dzielę w yjeżdża do Rzym u W icem ini­
s te r p rzem ysłu  i hand'u F r. Doleźal, 
w tow arzystw ie radcy Łady. celem 
w zięcia udziału w  rokow aniach han­
dlow ych polsko-w łoskich. W rokow a­
niach w ezm ą udział przedstaw iciele 
am basady polskiej w Rzymie, radca 
Vlikulski i Rom er.

Sprostowanie nieprawdziwe]
wiadomości.

Od Zarząau głów nego Związku Za­
w odow ego robotników  i pracow ników  
przem ysłu  naftow ego ZZZ w B ory­
sław iu otrzym aliśm y następu Mcc pi­
smo z prośbą o um ieszczenie:

W  n-rze  330 dziennika „W alka” 
* dnia 29 listopada b. r. ukazała się 
w iadom ość, jakoby organizacja ZZZ 
W' B orysław iu p rzesz ła  do Frakcji 
P P S .

Niniesjzem stw ierdzam y, iż  w iado­
m ość ta  od początku do końca jest 
w yssan a  z  palca, gdyż ani z Zarządu 
głów nego naszego Związku, ani też  
z pośród członków  sam ej organizacji 
nikt nie przeszedł w szereg i P P S  da­
wnej Frakcji rew olucyjnej.

P ra c e  naszej organizacji rozw ijała 
się norm alnie, a oi działalności P P S  
Frakcji na terenie Zagłębia naftow ego 
nic nam  nie wiadomo.

B o 'y s ław , 30 listopada 1932.
Za Zarząd głów ny Związku Zaw o­

dow ego robotników  i pracow ników  
przem ysłu  naftow ego ZZZ: O ktawiec, 
Keller, Biliński, Ficliman.

Prasa rumuńska 
o pakcie polsko-sowieckim.

B ukareszt. 1 grudnia. W  związku z 
ratyfikacja polsko-sowieckiego paktu 
o  nieagresji, zamieszcza dziennik „Ca- 
lendarul“ a r t y k u ł ,  w którym  stw icr- 
dza, że paktu tego nic należy trakto­
w ać  jako opuszczęlt e przez Polskę ,iCj 
alianckiej Rumunii, natomiast jako ob­
jaw samodzielności poktylą polskiej ! 
uniezależnienia się jej °d Francji.

Artykuł p rzypom in a, że  ideą p o lity ­
czna Polski od czasów  Kazimierza 
Wielkiego było związanie arteriami 
komunikacyjnemi Bałtyku z morzem 
Ćzarnern. Idee te wciela obecnie w 
życie Józef PJsuaski, k tóry dba o za­
pewnienie Polsce wolnej ręki w  obro­
nie jej żywotnych interesów.

Przodownik P. P. padł od kuli bandytyzO.U.N.
W pogoni za sprawcami napadu na pocztą w Gródku Jag.

WSTRZĄSAJĄCY MORD W  GLINNEJ NAWARJ1

W  następstw ie zarządzonego natych  
m iast pościgu za  spraw cam i zbrojnego 
napadu na pocztę i urząd sk arbuw y  w  
G ródku Jagiellońskim , kierujący osobi­
ście akcią kom endant wojewódzKi ViII 
okręgu P P . insp. Kozielewski zarządził 
■telefonicznie alarm  posterunków  okoli­
cznych i polecił p rze trząsnąć  w szy st­
kie m iejscowości dookoła w  celu w y­
szukania sp raw ców  napadu.

O trzym aw szy  ten  rozkaz kom endant 
posterunku P P . w  Pustom ytach  przód. 
Alfied Kojat w  to w arzy stw ie  poste­
runkow ego Eugeniusza Sługockiego u- 
d a ł się natychm iast na patrol. Idąc to ­
rem kolejow ym  przybyli oni do  Glin- 
nej Nawarji. Tu obejrzeli dokładnie za 
budow ania stacyjne i udali się w  kie­
runku m iasteczka. P o  drodze spotkali 
dwóch .osobników. P rzed . Kojat za­
trzym ał ich i w ezw ał do okazania le- 
gitym acyj. Osobnicy sięgnęli do kie­
szeń1, ale zam iast dow odów  osobistych 
dobyli z nich rew olw erów . R ów nocze­
śnie niemal padły z ich strony  strza ły .

Przód. Kojat, rażony kulą rewolwero­
wą, zwalił się martwy na ziemię. O- 
bok niego upadł post. Sługocki, które­
go napastnicy ciężko ranili w  brzuch.
Oni sami uciekli i znikli w  ciemnoś- 
cach nocy. P ost. Sługockiego przew ie­
ziono do  szpitala w e Lw ow ie. Rów no­
cześnie w zm ożono czujność obław y 
policyjnej.

UJĘCIE ZAMACHOWCÓW.

Przypuszczenia kierow nictw a pości­
gu szły w  tym  kierunku, że bandyci 
uciekali dalej w zdłuż toru  kolejow ego 
W‘kieruiiku południow ym . W  tym  też 
kierunku w y słano  w iększość patroli 
pościgowych. Przypuszczenia okazały 
się słuszne. Rano kolejarze w pobliżu 
Żydaczowa ujrzeli biegnących przez 
pola dwóch osobników, zmierzających 
w kierunku Rozwadowa, Poczęli ich 
ścigać, c : jednak ze swej strony  odno- 
wiedzieli gęstemi strzałam i z rewol.we 
row. Następnie zdołali przepraw ić się 
przez Dniestr, poczerń skierow ali się

znów w okolice Mikołajowa. Wogóle 
pogoń w ysłana  za uciekającymi s iw ie j  
dziła. że ustawicznie zmieniał: on kie­
runek swej ucieczki.

W południe udało się policji uicć 
dwóch osobników. Jeden z nich m at 
przestrzelona kurtkę. N a z w i s i i  ich 
trzym ane sa w tajemnicy. O b a j  uje et 
uzbrojeni byli w rew olw ery  tynu 0 'ó -  
ges, oraz zaopatrzeni w nab .je.

ŚM IERĆ OFIARY NAPADU,
Wczoraj nad ranem zmarł w  s~pi- 

talu lwowskim woźny pocztow y z 
Gródka Jagiellońskiego. Kol icz. By? 
on najciężej raniony, mianowicie w 
szyję, przyczcm kula utkwiła w k rę ­
gosłupie. Zaraz po strzale nastąpił czę 
ściowy paraliż ciata. Mimo u siki > ch 
zabiegów nie udało s :ę ura tow ać ży­
cia Kołacza. Jak  się dowiadujemy, 
stan z d ro w ą  woźnego Klimczaka jest 
groźny. Inni ranni mają się dobrze.

Posiedzenie Sejmu — 6 b. m.
(Telefonem od naszego korespondenta).

W arszawa, 1 grudnia. (Sch.) P ie- I W edług w szelkiego praw dopodo-
narne posiedzenie Sejmu wyznaczone 
zostało na wtorek 6 grudnia o godzi­
nie IG-tej.

bicńtw a, na porządku obrad znajdzie 
się 12 projektów  ustaw , które ostatnio 
w płynęły  do kancelarji Sejmu.

Zwycięstwo Legionu Młodych
na teren e sKartemickim w Krakowie.

(Telefonem od naszego korespondenta.)

W arszawa, 1 grudnia: (Sch.) Z K ra­
kow a donoszą: Dziś nad ranem  zakoń­
czyło się zebranie Bratniej Pom ocy 
Studentów  W yższej Szkoły Handlowej 
W ybrano now y zarząd  z Janem  W ą- 
cłclnym, członkiem  Legjonu M łodych 
na czele. ł

Bratnia Pom oc W . S. H. była do­
tychczas ostatn ią domeną w pływ ów  
m łodzieży endeckiej na terenie akade­
mickim w Krakow ie. Za listą zarządu 
z J. W ądolnym  jako prezesem  nadlo 
246 głosów , przeciw  116.

Nowe trudności w rokowaniach
o organizacją przemysłu naftowego.

(Telefonem od naszego korespondenta.)

W arszawa, 1 grudnia. (Sch.) W  cza 
sie odbyw ających się obecnie rokowań 
w sp raw ie  organizacji przem ysłu na­
ftow ego w yłoniły  się niespodziewanie 
now e trudności w  postaci zm iany sta­
now iska p rzez  niektóre wielkie przetł- 
aiesbiorstwa naftow e, jak S tandard No­
bel i Vacuum Oil Co.

W  zw iązku z  tern w  sferach prze­
m ysłu naftow ego panuje przekonanie, 
że w  razie gdyby  przedsiębiorstw a t e 
u trzym ały  nadal opozycyjne stanow i­
sko, spraw a organizacji przem ysłu na­
ftow ego m usiałaby w ejść na zupełnie 
inne tory. Pozosta łe  przedsiębiorstw a

jednak trw a ją  p rzy  pierw otnem  oos;a- 
now ieniu zrealizow ania organizacji 
p rzem ysłu  naftowego.

O becnie toczą, się obrady  nad w y ­
tw o rzo n ą  w  ten sposób sytuacją. Nie­
w ątpliw ie najw ażniejszą sp raw ą w  
kom pleksie ogólnych zagadnień organi 
zacyjnych przem ysłu  naftow ego jest 
kwest? a podtrzym ania kopalniotwa. 
k tó ra  w  ten  czy  inny sposób będzie 
m usiała znaleść sw oje dodatnie roz­
w iązanie. N ależy przypom nieć, że 
R ząd  posiada w  tym  kierunku ud-zielo 
ne mu p rzez  Sejm  Rzolitej szerokie 
pełnom ocnictw a ustaw ow e.

Jaka pogoda będzie dzisiaj?
W arszaw a, 1 grudnia. Komunikat P-

I, M. P rzew idyw any  p f t tb je g  pogody 
do wieczora dnia 2 grudnia.: Rankiem 
tlnmiru > i mglisto, w ck.gu dnia rozpo­
godzenie. Nocą przymrozki. Dniem tern 
peratura  co 5 st. Słabe wiatry połu­
dniowe- (PAT)

Tem peratura we Lw ow ie w dniu 1 
grudnia wynosiła: o gedz. 7 rano ci­
śnienie barom. 739'FI temper. - r3 ‘S; 
o godz. 1 w południe ciśnienie barom. 
739'22. temper. H-IC‘2; o gedz. 9 wie­
czór ciśnienie la ro m . 737‘7_. temper.

Kapitał szwajcarski w polskiej 
przetwórń, jedwabiu.

(Telefonem od naszego korespondenta.)
W arszawa, 1 grudnia. (Sch.) Z Zury­

chu J jn o sz ą : Neue Ziiricher Zeitung” 
podaje, że w  budującej się pod Łodzią 

i fabryce, m ającej p rzerab iać jedw ab na 
turalny, zain teresow ana jest firma 
szw ajcarska „F arberei Schlieven A. 
G.“, k tóra ma znaczne udziały w  tern 
przedsiębiorstw ie. Jest to już druga 
przetw órn ia  jedw abiu w Polsce, finan­
sow ana przez przem ysł szw ajcarski.

wiceprezes N. I. K.
W arszawa, 1 grudnia. Naczelnik w y  

działu personalnego N. I. K. S t. O ko­
niewski m ianow any został W icepre­
zesem  N. I. K. (PA T).

Na uczelniach warszawskich 
spokój.

(Telefonem od naszeeo korespondenta.)'
W arszaw a, 1 grudnia. (G). Na Uni­

w ersy tecie  w arszaw skim  i na Politech 
n ;ce w ykładów  jeszcze nie w znow io­
no. Podobnie w  Szkole G łów nej Go­
spodarstw a W iejskiego. W  W SH . i 
Szkole Nauk Politycznych w ykłady  
odbyw a ja się normalnie. Na w szy st­
kich w yższych uczelniach panuje dziś 
zupełny spokój,

Uruchomienie zakładów 
Scheiblera i Grohmana?

(Telefonem od naszego korespondenta.)
W arszawa, 1 grudnia. (G.) Donosz^ 

z Łodzi: W śród sfer p rzem ysłow ych 
rozeszły się pogłoski, że zak łady  Schei 
blera i Grohm ana będą uruchomione 
już 12 bm. Z akłady mają być urucho­
miane stopniowo.

Proces przeciw redaktorowi 
„Zet“-u.

(Telefonem od naszego korespondenta.)
W arszawa, 1 grudnia. (G). W  dniu 

jutrzejszym  odbędzie się proces Zeno­
na M irjama Przesm yckiego, w y stęp u ­
jącego przeciw  Jerzem u Braunowi, re ­
daktorow i literackiego tygodnika „Zet” 
Z ramienia p, Przesm yckiego, o  k tó ­
rym  p. B raun napisał, że p rzyw łasz­
czył sobie rękopisy Stefana Żeromskie 
go i H oene-W rońskiegoź wuosi oska­
rżenie KI w. Beybn.

Wręczenie dekretów człon 
kom Nacz. Rady Adwokackiej,

W arszaw a, 1 grudnia. Dziś o godz. 
12 w południe odbyła się w Miuislhr- 
slw ic Spraw ic-dliwości uroczystość do­
ręczenia dekretów nominacyjnych nuia 
nowanym p o e z  P re z y d e u a  Rzpliu  
członkom pierwszej naczelnej Rady 
Adwokackiej.

W  imieniu M inistra Spraw iedlw ości 
przem ów ił W icem inister S tanisław  
Sieczkowski, następnie doręczono de- 

' Sadu Najw yższego Dlouhy. B ezpośre­
dnio po uroczystości doręczenia de­
kretu odbyło się w  M inisterstw ie ze- 

I branie, na którem  dokonano w ybori 
I członków R adv. (PAT)
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S f r  r i Ł l S t  Rektor W. S. H. Z. do studentów.Lwów. W  crnki 30 listopada Pogo- 
B:wic r*iiii!ikowc opatrzyło tylko kilka 
<5sólt N 'k o  kontuzjowanych w  drob­
nych uuirczkai.il iiliaenych.

V:'icc/..-'-cm ‘•fcg.łoolł si? lam ‘9-letni 
Stefan I ;n.: .dowski. pomocnik handlo­
wy. którego lekko Poturbowano na ul. 
Ujejskiego.

GfttCu całego dnia zanotowano 
t wypadków; ekscesów i pobicia. W  
wypadkach tych interweniowała wszę 
dzic natychmiast policja i na 9 w y- 
mieni jiiych wypadków dokonano 8 
a i esztowań. Sprawcy zostali oddani 
C,o dyspozycji prokuratora.

MUDLM.jA W ETERYNARZ PRA­
CUJE NORMALNIE.

V. Akademii Medycyny W ete ryna­
ryjne wykłady odbywają się d/.itś nor 
liuhne. Rektor proT. Janowski w y k ła ­
dów nic zawiesił, zezwolił natomiast 
studentom swej uczelni na wzięcie u- 
dzialu w pogrzebie i nabożeństwie ża- 
łubneni stracie kolegi. P o  ukończe­
niu tych uroczystości — nauka rozpo­
czyna się dziś normalnie.

Po napadzie 
na Pocztę w Gródku Jag.
Lwów, 1 grudnia. W związku z  ban 

Jyckim napadem na Urząd Po-.ztowy 
w Gródku Jagiellońskim — donosiliś­
my o tern wczoraj — podajemy listę 
miar bandytów:

W oźny urzędu skarbowego Jan Klim 
czak. ranny w  klatkę piersiowa, kasjer 
skarbow y Michał Dębicki, ranny w 
pierś, księgowy W acław  Koczinari, 
ranny w  brzuch or az Izak Winter, ran 
ny w  rękę. Najciężej ranny jest w o­
źny .pocztowy Ludwik Kołacz, bo w  
szyję i kręgosłup, co .-.powodowało pa 
raliż. Stan jego jest, beznadziejny.

Poska Agencja Telegraficzna donosi, 
że w  momencie napadu w Urzędzie 
Pocztowym znajdowało się 3 funkcjo- 
narjuszy pocztowych ora.z k lku przy­
godnych interesentów. Czterech inte­
resentów odniosło rany. Dctychozaso- 
wc wyniki śledztwa stwierdzdy, że 
bandyci byli członkami L O. N. i żc 
napad na Urząd jest niewątpliwie dzie 
leni tej organizacji.

Odezwa rektora 
Uniwersytetu Jagiellońskiego

Kraków, 30 listopada. Rektor unK 
wersytetu Jag ie l iń sk iego  pror. Ku­
trzeba w ydał następującą odezwę do 
młodzieży:

Wczoraj i dziś działy się w  obrębie 
gmachu uniwersytetu niezwykle przy­
kre wypadki gwałtownego usuwania 
kolegów z sal w ykładowych. S ą  to 
postępki niegodne młodzieży akade­
mickiej, która uznana jako dojrzała i 
dopuszczona do korzystania z wolno­
ści akademickiej, powinna sobie zda­
wać sprawę, jak ma się zachować, i ż e  
wszelkie brutalne wystąpienia nie li­
cują z jej honorem, ł.iko tych. k tórzy 
ina.ia tworzyć w  przyszłości elitę spo­
łeczeństwa. Mam pełna nadzieję, że 
te wypadki więcej się nic powtórzą i 
nie zmuszą mnie do daleko idących 
zarządzeń dla zapewnienia spokoju na 
uniwersytecie. (PAT)

195 komunistów 
aresztowano w Warszawie.
(Telefonem od naszego korespondenta.) 

W arszaw a, 30 listopada. (Sćh) 30-go 
b. m i . « godz. 21 w  lokalu CKW P P S  
przy ul. Dzielnej, gdzie mieści się 
/w iązek  zaw odow y praoowmków przo 
mjteiu włókienniczego, będący całko- 
w .cie pod wpływami P P S  CKW, od­
byw ało  się zebranie komunistów, na  
kióirem toczyła się dyskusja między 
stalinowcami a  trockistami.

Na zebranie w kroczyła policja, a re­
sztow ała 195 komunistów i skonfisko­
wała komDromituiaiw m at& rpł.

Zarządzam  podjęcie w ykładów  w 
piątek, 2 grudnia, o fcodz. 8 rano.

Zarządzenie to w ydaję w tej pew no 
ści, że Młodzież zachowa pełny spo­
kój i pow agę, i daleką będzie od ja­
kichkolwiek czy iió w f niezgodnych z 
honorem  akademickim.

Przestrzegam , że w obec w szelkich

prób zakłócenia porządku zastosuje 
środki jak najostrzejsze.

Mam w szakże głębokie przekonanie, 
że zachow anie spokoju w yniknie prze- 
dew szystkiem  z  poczucia obyw ate l­
skiego Młodzieiży.

W e Lw ow ie, dnia 30 listopada 1932.
Dr August Zierboffer, R ektor.

Odezwa Rektora i Senatu
Politechniki lwowskiej.

R ektor i Senat Politechniki do Mło­
dzieży Politechnicznej!

Zaszły w ypadki godne najw yższego 
pożałow ania.

Pow aga Szkoły i godność akade­
micka cierpią tern boleśniej, im dłużej 
stan ten, budujący niepokój, trw a.

W  imię w ysokich interesów  P ań ­
stw a, w  imię dobra Instytucji, k tóra 
jest terenem  naszej wspólnej, zaszczyt 
nej p racy  i przedm iotem  naszego

wspólnego um iłowania, postanow iliś­
m y zw rócić się do W as, M łodzieży 
Akademicka, z równie serdecznem  jak 
staciowczem w ezw aniem .

P raca  w inna być  podjęta bez zw ło­
ki. w w arunkach norm alnych!

W zyw am y W as do  rozw agi i spo­
koju !

W e Lw ow ie, dnia 1 grudnia 1932.
R ektor Prof. Inż. Kazimierz Zipser.

Sygnał ostrzegawczy.
Z kół politycznych Agencja W schód 

otrzym ała następujące uw agi:

Opinia publiczna zelektryzow ana 
została wiadom ością o niesłychanie 
zuchwałym  napadzie na Urząd Poczto 
wy w G ródku Jagiellońskim, w któ- 
lym  braia udział w iększa ilość za ­
m achow ców , działających jako emi­
sariusze O. U. N.

Koła polityczne, śledzące od kilku 
dni w ydarzenia na terenie lwowskim, 
uważają, że napad w  Gródku Jagiel­
lońskim jest sygnałem  ostrzegaw czym  
dla  tych czynników, k tóre interesują 
sii. konsekwencjam i czterodniow ych 
dość burzliw ych ostatnich dni lw ow ­
skich. W rogie nam  elem enty zdekon- 
spir.owały sw oje zam ierzenia napadem  
na pocztę w  G ródku Jagiellońskim  i 
potw ierdziły  w  zupełności jednolitą 
dziś opiuję, że wszelkie ekscesy, de­
m onstrację i rozgryw ki polityczne 
m uszą ustać natychm iast w obec pla­
nów, jakie organizacje w yw ro tow e 
stosują na naszym  terenie, w chwilach 
dla nas cięższych, a dla tych  organi- 
zacyj tak  bardzo  dogodnych.

U w ładz lwowskich, w  redakcjach

pism i t. d. inform owano się w  póź­
nych godzinach w ieczornych, prosząc
0  szczegóły, z w idoczną troską o
przebieg, rozw ój i tło zajścia w  G ród­
ku. Zajście to konkretne schodzi się 
z apelami publicznemi, jakie ostatnio 
w ystosow ano do m łodzieży akade­
mickiej. Jak  w iadom o ukazyw ały  się 
kolejno odezw y i apele rozm aitych
organizacyj, jak Legionu M łodych. Pol 
skiego Związku M łodzieży, Akade­
mickiego Związku Strzeleckiego, Fe­
deracji Polskich Zw iązków  O brońców 
O jczyzny, Związku Strzeleckiego, a 
następnie odezw y stow arzyszeń  spo­
łecznych, profesorów  i t. d.

W  dniu w czorajszym  do pow yż­
szych odezw  dołączono apel rek to­
rów , a  w reszcie najdostojniejszych 
naszych a rcy p aste izy .

Zajście w G ródku JCot niezw ykłem  
zjawiskiem  pokw itow ania tych  tro sk
1 obaw , jakie przodująca w  naszem  
życiu publicznem czynniki w y raz iły  
— rzecz charak te rystyczna  — na kil­
ka godzin przed nadejściem  w iado­
m ości o  zam achu w  Gródku Jagiel­
lońskim.

Rezolucje młodzieży państwowej.
W czoraj o godz. K n i e j  w ieczorem  

odbyło się w spólne zebranie członków  * 
Legjonu M łodych, Akad. Oddz. Zw. 
Strzei. o raz  Zw. f o l .  M ludz. Dem. Na 
zebraniu tem, k tórem u przew odniczył 
p. Bąkow ski z Legjonu M łodych, u- 
chw alono jednogłośnie rezolucje nastę 
pującej treści:

„M łodzież Akademicka, grupująca 
się w szeregach Akademickiego' O d­
działu Związku Strzeleckiego Legjonu 
M łodych, Związku Polskiej M łodzieży 
D em okratycznej, ■ zebrana w  dniu 30. 
XI. 1932 r. w sali AOZS. stw ierdza:

1. Fakt .zbrodni pospolitej, dokonany 
na osobie kolegi naszego śp. Jana

G rodkowskiego, w ykorzystu ją  niektó­
re czynniki dla celów w yw rotow ych.

2. Tendencyjne u trzym yw anie stanu 
podniecenia opinji społeczeństw a przez 
kom unistów  i OiWP., pociągnąć może 
za sobą nieobliczalne dla Państw a 
szkody.

3. Stojąc na gruncie Państw ow ości 
Polskiej potępiam y w szelkie w ystąpię 
nia godzące w  au to ry te t Narodu i Pań 
stw a Polskiego.

4. Ze względu na dobro P aństw a 
w zyw am y cały zdrow o m yślący ogół 
M łodzieży Akademickiej do , zachow a­
nia spokoju, godnego A kadem ika-Po- 
iaka“.

PREZYUJUM KLUBU GOSPODAR­
CZEGO U P. PREZ. DROJANOW-

s k i e g o .
Lwów, 1 grudnia. Z powodu de­

m onstracji, w c ;ągu której onegdaj w y  
bito szyby  w  mieszkanki pryw atnem  
p. P rezyden ta  m iasta, złoży lo w dniu 
w czorajszym  Prezydjum  Klubu Guspo 
darczego na ręce p. prez. p rm nnow - 
skiego w y razy  ubolewania.

Wyrok w procesie 
P. P. S. lew cy.

Łódź. 30 listopada w  Sądzie okrę­
gow ym  zakończył się wielki proces 
przeciw ko 36 członkom rozwiązanej' 
partji PPS-lew icy. Oskarżeni skazani 
zostali na kary  po 5, 4, 3 i 2 la ta  wię­
zienia. 4-ch zostało  uniewinnionych.

Kanclerzem —  Schleicher?
Berlin, 1 grudnia. Zapowiedziana

na 30 b. m . kon fe renc ja  Sehłeichera 
z Hitlerem  nie doszła do skutku. P rzy  
w ódcy  hitlerow scy  zam iast do Berlina 
przybyli do W eim aru. N arady ich do­
tyczy ły  niew ątpliw ie spraw y ewent. 
konferencji ze Schleiclierem.

W  kołach polityczn. szanse dojścia 
do skutku tej konferencji oceniają pe­
sym istycznie. P rasa  hugenbergow ska 
niecierpliwie dom aga się od Hinden- 
burga mianowania gabinetu prezydial­
nego z Pa penem na czele.

P rezyden t R zeszy  przyjął 30 bm. 
Schleichera, k tó ry  złożył mu spraw o­
zdanie o  sytuacii przesileniowej.
195

Berlin, 30 listopada. W ieczorny ko­
m unikat Biura Conti informuje, że ko­
ła m iarodajne oczekują w  czw arteK  li­
kw idacji przesilenia gabinetow ego. 
Hindenburg — podkreśla kom unikat — 
niezależnie o d  tego czy H itler p rzybę­
dzie do Berlina, zamianuje generała 
Schleichera kanclerzem  R zeszy, po­
w ierzając  mu misję form ow ania now e­
go rządu. (PAT)

»— ■ o

Nota Wielkiej Brytanii 
do Waszyngtonu.

Londyn, 1 grudnia. Nota b ry ty j­
ska w spraw ie długów  została  defini­
tyw nie p rzy jęta  p rzez gabinet. Obec­
nie M inisterstw o sp raw  zagrań, zajęte 
jest szyfrow aniem  noty do W aszyng­
tonu.

Notą zaw iera w yjaśnienie konsek- 
w eucyj gospodarczo-finansow ych w  
razie zap ła ty  i utrzym ania w  m ocy o- 
becnego system u długów i dotyczy 
w ogóle zasadniczej rewizji długów. 
Uważa.ią za przesądzone, iż w  razie 
odm ow y Ameryki, rząd  b ry ty jsk i do­
kona w y p ła ty  przew ażnie w  zlocie. 
Poniew aż jest to  w iadom em  i upadły  
pogłoski o  kryzysie  gabinetow ym , funt 
doznał znacznej popraw y.

Sukces Herriota.
Paryż , 1 grudnia. Przem aw iając 

na  srodow ein posiedzeniu komisji fi­
nansow ej i komisji spraw  zagr. Izby, 
H erriot dom agał się odroczenia dys­
kusji w spraw ie długów  w obec Ame­
ryki, czego zażądał w  swoim wniosku 
dep, Marin.

Komisja postanow iła jednogłośnie, z 
w yjątkiem  jednego głosu komunisty, 
zażądać, aby  h  ba deputow anych od­
roczyła debatę w  spraw ie długów.

W sprawie ulg celnych 
dlu importu kawy.

(Telefonem od naszego korespondenta 
W arszaw a, l grudnia. (Sch)

W  grudniu 1931 r. ogłoszone zosta' 
rozpu-: ządzłulo ustanaw iające ulgi cci 
ne na szereg to w arów  południowych 
sprow adź, nych drogą morską. Obec­
nie w ob. c organizow ania importu ka­
w y  przez o: -•. T/.ację polskich im por­
terów : ..Polska C entrala Im portu Ka 
w y‘\  ze staw ek ulgowych c la  przywc 
zow egp na kaw „ korzystać będą m o­
gli tylko ci im porterzy, k tó rzy  będr 
sprow adzali kaw ę przez tę organiza­
cje. M inister P rzem yślu  i Handlu p 
Zarzycki w ydał w  tej spraw ie zarzą­
dzenie. Zarządzenie to otrzym ały 
wszy-Mkie Izby przem ysłow o-handlo­
w e. P . M inister postanow ił, że zasto­
sow anie ulg celnych na kaw ą moż( 
być  przeprow adzone w yłącznie przet 
Polską C entralę Importu K awy i Zwi: 
zek Polskich Hut Żelaznych, poniewai 
im port Iławy został ściśle związany 
z zaw arta  na w arunkach kom pensa­
cyjnych transakcją  eksportow ą hut 
Pogłoski o  rzekom ym  monopolu kawy 
nie odpow iadają rzeczyw istości.
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KRYZYS A  POLITYKA.
Na brak  cnigm atów  w stosunkacah 

obecnych nie m ożna sic skarżyć. 
P rzed  człow iekiem  w spółczesnym  roz 
ciąga sie tak rozlegle -pole przew idy­
w ań, hipotez i w różb, że chyba nigdy 
nic by ło  lepszej koniunktury w y tw a­
rzania nawaiu teuryj i poglądów n>ż dziś.

I nic dziwnego. P rzy szed ł k ry zy s  o 
kolosalnych rozm iarach, dotknął bole­
śnie życia na w szystk ich  jogo te re ­
nach. K oniunktura — kryzys. Ileż przy  
czyn sta ra  sie zm ieścić w  tym  in ter­
wale. ile nieom ylnych rem ediów  usiło­
w ało  odw rócić cykl. P ie rw sze  — oczy 
wiście każda dla siebie najpraw dziw ­
sza, najtrafniejsza; drugie bezskutecz­
ne. Życie w ym aga tu  dość p rym ityw ­
nej selekcji. Środki ratunku — słuszne, 
godne pochw ały , aplauzem  przyjm o­
w ane przez ogół... lecz w  sfe­
rze krasom ów stw a. in terw iew ów  poli­
tycznych w  publicystyce. K rótko mó­
w iąc: słow a. I środki z gruntu fałszy­
we, pogłębiające k ryzys, środki na k tó  
re  zew sząd  sarka się, lecz k tó re  się 
w szędzie z konsekw encja realizuje: 
czyny. Rozbieżność m iędzy projekta­
mi usanow ania gospodarki a faktyczną 
polityką nabiera w szelkich cech trag i­
zmu. A w  oczach społeczeństw  obja­
w ia się jako bezradność i skończona 
indolencja decyzyj.

Konferencje zbaw iają św iat: S tresa
uchwala stw orzenie  funduszu dla re­
w aloryzacji cen w  rolnictw ie. Pozo­
staje projektem . O ttaw a zam yka 
czw arta  część ludzkości w  w arow ni 
celnej: Brithish Ccm m onw ealth. Dziś 
cła o ttaw skie są rzeczyw istością. Lo­
zanna deklaruje niem ożność L uropy 
płacenia długów, persw aduje w yczer­
panie starego lądu, w skazuje zbiedze- 
nie, ko jarzy  długi z bezrobociem  i sta 
gnacją Am eryki. Jankes nie byłby  nim 
gdyby usłuchał. N ieustępliw ie broni 
praw  w ierzyciela. C zy W all S tree t i w  
Foreign Office brak już m iejsca na roz 
sądek? C zy znikł prosty, kupiecki ra ­
chunek w y trzym ałości i sw obodnej 
kalkulacji?

K toby sądził, że  ta ry fy  zw ężające 
coraz bardziej obszar w ym iany rodzą 
się ze stanu niew iedzy ich skutków , 
m yliłby się. O bserw acja  nakazuje z 
akcyj i reakcyi, zarządzeń  restry k cy j­
ny cli jednego i natychm iastow ej re to r­
sji drugiego państw a ukuć jeden łań­
cuch konieczności. M ówią jedni: śred ­

niowiecze naw raca. Zm ęczenie Euro­
py zabiło ryzyko, w prow adziło  ospa­
łość, podw ażyło  kapitalizm . O dbiera 
Europie prym  w  gospodarce. G łoszą 
inni: zmieniła się psychika narodu. 
Zbudziła się św iadom ość w yzysku 
Za w iele kosztow ał kapitalizm  ofiar, 
zaw iej u było  nędznych. Buntują się 
słab i: robotnik przeciw  kapitałowi., 
w yzyskiw ane państw a przeciw  poten­
tatom. Lecz w szyscy  godzą się z tern, 
że uzdrow ienie stosunków  nie nadej­
dzie od strony  barje r celnych i sam o­
w ystarczalności państw . B rak  jednak 
tej zgody w  realnem  działaniu. Dlacze 
go?  Bo każde z państw , żeb y  nie stać 
sie ofiarą, musi w ładać  tą sam ą bronią 
co inne.

K onkretnie: Polska, Jugosław ia czy

P rzed  kilku dniami odbyło się w sa 
!i posiedzeń R ady miejskiej zebranie 
R ady P ow iatow ej BBW R. O tw orzył 
zebranie dy r. O lszewski Edw ard, wi­
tając przedstaw iciela R ady  Naczelnej 
BBW R ze L w ow a posia  D ąbrow ­
skiego, s ta ro s tę  dr. Emila Golczew- 
skiego, prezesa sądu Polakiew icza, 
burm istrza Józefa Scholza, inspektora 
Juliana Becka, o raz  p rzedstuw 'c :eli 
m iejscow ych organizacyj. W  dalszem  
przem ów ieniu podkreślą  przew odni­
czący, że dążeniem BBW R w  Beze- 
żanaeli będzie dalsza organizacja Kół 
wiejskich BBW R, zespolenie sił spo­
łeczeństw a starszego  w  BBW R, mlod 
szegO' w Zw iązkach Strzeleckich i 
zw alczanie destrukcyjnej i party jnej 
roboty „P iasta". Dyr. O lszewski pod­
kreślił, że na terenie pow iatu brzc- 
żańskiego, m ieszanym  pod w zględem  

j narodow ościow ym , nic powinno byC 
■ party jnych  organizacyj.

Po spraw ozdaniach prezesów , prof. 
Ferdynand  S tae ttn e r om ów ił sp raw y  
organizacyjne BBW R i podkreśli! i>ra 
cę społeczną Kół (Domy ludowe, Kół­
ka rolnicze, Czytelnio i t. d.), o raz  
w spółpracę Kół z organizacjam i pro- 
rządow enii, zw łaszcza ze S trzelcem , 

i TSL, ZPOK, S trażą  pożarną i t. d.

1 F rancja nie zniosą ograniczeń celnych. 
G dyby to uczyniły  zosta łyby  zalane 
nie m ając gw arancji, że pozostałe  pań­
stw a  postąpią podobnie z ich to w ara­
mi. Konieczną jest wzajem ność. T ym ­
czasem  przekom arzaniom  — zrob ty , 
to  zrobię ja — niem a końca. T ak  go­
spodarka jak i polityka: rozbrojenie.
W ięc  biorą w  łeb racjonalny podział 
p ra c y  m iędzy narodam i i zaufanie w  
polityce. R zecz dziw na, że tak  nie­
współm ierne i biegunow a różne sp ra­
w y  jak rozbrojenie i p rzyw rócenie 
sw obodnej w ym iany  m iędzynarodo­
w ej najczęściej się łączą z ambicjami 
poszczególnych narodów . I dlatego żc 
zarów no gesty  hum anitarne w zakre- 

! sie redukcji zbrojeń jak prób napraw y 
i gospodarki św ia ta  sa  sugerow ane am-

Kola w naszym  powiecie rozw ijają się 
należycie, mają zadaw alniający stan  
kasow y, ilość członków, ilość zebrań 
Prezydiów  i realny a pożyteczny plan 
p racy  na rok 1933.

Prof. P aw eł Kowalski w ykazał po­
trzebę w spółpracy  ze Związkami 
S trzeleckim i, p. A. B arta  z Kalnego 
ośw ietlił sytuację społeczną na te re n e  
dzisiejszej wsi.

Następnie poseł Jan  D ąbrow ski 
P rzedstaw ił zebranym  sytuację poli­
tyczną naszego  P aństw a  w dzis cjszel 
dobie, zatrzym ując się dłużej nad  ró­
w now agą budżetu, w alutą, bdansem  
handlow ych, nad  kartelam i, obniżką 
cCn i ulgami rolniczemi,

W  dyskusji nad w ygłoszonem i re­
feratam i zab e ra li g łos: prezes F ran­
ciszek M asztalerz, m ąż zaufania Anto 
n: B arta, prof. S tae ttn e r i prezes Jó­
zef Sowiński.

Zam ykając Zjazd R ady Pow iatow ej 
BBW R, dyr. O lszew ski przedstaw i! 
zebranym  do uchw alena  odpowiednie 
rezolucje, k tóre  zebrani jednom yślnie 
przyjęli, poczem  podziękow ał w szy st­
kim i w ezw ą] do pracy dla dob ra  
Państw a.

 1>—

biejami każdego z osobna państw a, tru 
dno dojść do porozum ienia. Tern trud­
niej, żo obie kw estje  nie stanow ią sa ­
nie dla siebie celu, le-cz służą za śro- 
dek jakżeż często naw zajem  w yklu­
czających się zam iarów  ryw alizu ją­
cych ze sobą państw . Niem cy chcą 
rów noupraw nienia zbrojeń — bo go 
sami nie mają. R ów noupraw nienie — 
to etap rozbrojenia, m ów ią Niemcy. 
R ów noupraw nienie — to niebezpieczeń 
s tw o  dla sąsiadów  Niemiec — w oła Her 

riot. H oover proponow ał w  lecic b. r. 
redukcję 1/3 pew nych kategory j zbro­
jeń m orskich, co w łaśn ie  u trąciłoby  
Japonję, konkurentkę U. S. A. z piede­
sta łu  hegemonii na m orzu. Sim on — 
zrów nanie stanu liczebnego w  lotnic­
tw ie do poziomu Anglji, następnie zaś 
ogólną obniżkę o 33%. Anglja w  lo t­
nictw ie zajmuje 6-te miejsce, po ew en ­
tualnej zm ianie zrów nałaby  się ze 
w szystkiem i państw am i. W ierzyciel 
z za Oceanu rozum uje podobnie. Z ży­
m a się gdy Europa sam owolnie odra­
cza dług w ojenny. Żąda o tw arc ia  dla 
tow arów  am erykańskich granic Euro­
py. Sam  — tego dodaw ać nie trzeba
— pozowanie nadal przy  cłach hoove- 
row skich.

Skąd to  czyhanie? Z nieufności. T a 
zaś z m etod kapitalizmu. Kapitalizm
— wiadom o: sz.uka słabego, szuka z y ­
sku. C zy są dziś państw a słabe?  Nie­
ma. Są sam e m ocarstw a. U czynił je 
niemi nacjonalizm. Lecz słabość czy 
siła państw a to kw estja długich lat. 
Gdy państw a gospodarczo niższe kie­
rują się instynktem  sam oobrony, ogra 
niczają import z zagranicy unierucha­
miają tcm sam ein w arsz ta ty  w y tw ó r-

j czości państw  eksportujących, lecz 
rów nocześnie nie są w stanie, p rzy  da 

j leko idącej zależności od nich, usunąć 
j rosnącego zubożenia i rozbudow yw ać 

bez wielkich ofiar w łasnej sam ow y­
starczalności gospodarczej. Innemi 
słow y : slaby  chcąc się uniezależnić, 
nie dokonyw a tego odrazu, silnego 
jednak, k tóry  żerow ał na słabości in­
nych, w w ysokim  stopniu osłabia. Nie 
rów no więc biegną kierunki rozw ojo­
w e państw : jednym  in plus. drugim 
in minus. W spółzależność jest zbyt 
silna, ażeby życie nie objaw iło jej. 
K ryzys ogólno-św iatow y to w łaśnie 
najdokładniejszy jej w ykładnik.

E. K.

Zebranie Rady Pow. B. B. W. R.
w Brzeżanach.

Teatr lwowski —
Na obchód lw ow ski 25-lecia śm ierci ' 

W yspiańskiego przyjechałem  z kilku­
dniow ych uroczystości w  K rakow ie. 
P rzy jechałem  nie z w rażeniem  w strz ą  
su, tnie z podniesieniem  spodzlew a- 
nem, ale pełen zasadniczych w ątpli­
wości, czy ton i sposób ow ego w spo­
m nienia by ł taki, jaki się zdaw ał obo­
w iązujący. jaki siłą nakazu w ydźw ię- 
ka z tego b łyskaw icow ego imienia: 
Stam slaw  W yspiański. U czczenie jego 
pamięci w e Lw ow ie, choć szczupłe, 
choć m iarą n iedorastające w ielkości 
kulturalnych obow iązków  tego m iasta, 
choć zatnkn ęte tylko do  okręgu sce­
n y  — z całą w yrazistością  kontrastu 
narzuciło  m i się , jako  w yższe , jako  
godniejsze. Może na to  w rażenie o d ­
działa! i sztafaż pełnych grozy, t ra ­
gicznych, hańbiących w ydarzeń  w  
mieście, k tó re  w  sposób osobliw y i 
niespodziany i bolesny podniosły bez­
pośrednią aktualność d ram atu  przed 
ćw ierćw iekiem  zm arłego poety. I 
z  sam ego w yboru  sztuki i z przem ó­
w ienia głębokiego, religijne p ierw iast­
ki tw órczości akcentującego in terpre­
ta to ra , a obecnego kierow nika scen 
lwowskich, W . H orzycy  — w y ­
brzm iał nie ton  radosnego spełnienia, 
ale ton  ostrzegaw czy , ton naw ołują­
cy. T raged ja  polska, ta z k tórą  S‘C 
łam ał, pod k tó rą  padał, jak pod k rzy ­
żem , której z ło rzeczy ł ten najsam ot­
niejszy, na jodw ażnejszy  z sędziów 
duszy  narodow ej —  trw a , ty lko n asi­
liła się jeszcze, ukazała now e, a  przez 
niego przeczute oblicza, I gdy  się Pa_

Wyspiańskiemu.i
trz y  na tę  tragedię O dysa-tu łacza, 
O dysa-zforodniarza w ojczyźnie, n :e 
m ożna m ieć w ątpliw ości, że ten, kto 
po W yspiańskim  w  dniu dziso jszym  
lub w  dniu ju trzejszym  obejmie sąd 
nad  rzeczyw istością polską, tej p ra w ­
dy  tragicznie p rzejrzanej, p raw dy, któ 
ra  na  łożu męki w ygryza ła  tam tem u 
nie w ątrobę  już, ale serce, — pomi­
nąć, uznać za  n ieby łą  nie zdoła. Od 
niej zacząć  musi. Ją  podjąć. Ją  na 
now o postaw ić przed oczy. Nią sm a­
gać z ca łą  bezlitosnością, z całym  
heroizm em  okrucieństw a, z bezw zględ 
nością ognia, w ypalającego raka  po­
dłości.

Za „najgłębszą tragedję W ysp iań ­
skiego" uznała „P ow ró t O dysa" _  
k ry tyka  m iarodajna w  osobie S tefana 
Kołaczkowskiego. Ale tenże Kołacz­
kow ski w  książce o W ysp iań sk m  dat 
kom entarz  raczej zaciem niający, ra­
czej kom pikujący, niż rozjaśniający, 
niż p rz y b ija ją c y  problem atykę tego 
utw oru. P ew ne jest. że ostateczna 
perspek tyw a, jaka się poza epilogiem 
tragedji rozw iera  — jest w szech- 
ludzka i w szechczasow a, jest perspek­
ty w ą  tragiczności istirenia, iego splo­
tów  n ierozw ikłanych, jego sprzeczno­
ści, osaczających duśzę kręgiem , z któ 
rego, niem a w yjścia. Ale nas w  tej 
rom antycznej i tragrózuej rewizji kla­
sycznego i epicznego w ątku „O dys- 
sei" uderza przedew szystk iem  — d ra­
m at polski, m oralny dram at jaźni pol­
skiej. Tu bowiem, w k iśa e  w tein 
miejscu jest tajem nica owej kontami-

nacji, tej w zajem nej podstaw ności 
słów  i rzeczy : P o lska  i Grecja, W a­
wel i Akropolis, W isła i Skam andet. 
Dla tego  najw iększego z tragików  
polskich polska traged ja  narodow a 
układała się w  proporcje antyczne. 
W yszed łszy  z m ody, z  francuskiego 
P arnasu  (Leconte de Lisie, M ereas, 
dc Reąuiere) sta ła  się ta  postaw a 
W yspiańsk:ego czcm ś najbardziej w e- 
w nętrznem , czem ś jedynem  i n iepc- 
w tarzalnem . W  antyczności n a jb a r­
dziej rom antycznym , w  hellenskości 
zaw sze polskim  — jest W yspiański.

Los O dysa to  los naszego pokole­
nia bodaj pew nej jego części, pozycja 
moralna naszego  czasu. O to zdaw ato 
się nam , jak O dysow i, że poza k rę ­
giem świtu, poza granicą dnia w olno­
ści niema już nic ty lko  św iatło, nie- 
śćmione nainiklejszą św ia d o m o śc i 
obłoku. I Oto okazało  się nam, jak 
okazuje się O dysow i, że problem aty­
ka życia w olnego jest stokroć trud ­
niejsza, niż problem atyka życ:a nie- 
wolnego, tułaczego, w ygnańczego, 
Oto okazuje się, jak trudno, o  ileż 
trudniej jest żyć, niż dążyć do życia, 
o  ileż trudniej dotykać uc:eleśo:onego 
m arzenia, niż m arzyć, aby się uciele­
śniło, o ileż boleśn:ejsze od  nostalgj! 
zabójczej jest w płynięcie do p rzystan i 
jej ukojenia. Niemasz spokoju w  oj­
czyźnie, niem a naw et rmejsca — dla 
tragicznego pielgrzym a zza mórz.

D laczego? Bo c ięży  na nim  p rze­
kleństwo niewoli, cięży na nim praw o 
szlaków w ygnańczych , piętno zbro­
dnicze tam tego  życia. Bo żebrak o- 
darty , ciężko dośw iadczony nie przy­
wiózł nic prócz p rzek leństw a: prócz

sztuki podstępu j sztuki zabójstw a. 
I w pierw szą noc na ziemi w łasnej 
padnie w ierny  sługa z rąk  ślepych, 
działających w  tragicznym  naw yku i 
zwielokrotni się ten m ord: w  mordzie, 
popełnionym  przez syna, i w  m or­
dzie do spółki dokonanym  na zalotni­
kach Penelopy, N ajgorszy z  podszep­
tów , podszept odw etu  w odzi ręką, 
miota duszą O dysow ą. T ak  o to  na nic 
się nie zdała pielgrzym ka przez d ró g ’ 
w szy stk  eh udręk. Bo nieodrodził się 
dla Itaki dobrow olny  z niej w ygna­
niec, uciekający przed p rzeznacze­
niem. Duszę przyw iózł daw ną, duszą 
daw ną w zburzył, skrw aw ił, splomie- 
ir ł  pogodny n eboskłon o jczysty  do 
dym ów z ognisk spokojnych przy- 
prządl czerw ony  dym pożaru. Nie- 
odrodzony do życia — żyć nie będzie 
w  ojczyźnie. Jak zbroaniarz u cec  
musi stam tąd, dokąd w szedł, jak piel­
grzym . P rzek leństw o  w eźm ie stam ­
tąd, gdzie w szed ł po b łogosław ień­
stw o spokoju. Bo Itaka była snem 
niespokojnym  na falach m orza i falach 
p rzygód k rw aw ych. Nie była prze­
tw orzeniem  się w  duchu, przcpale- 
n:em się, ounow itniem  się w  sercu. 
K lątwa została, klą-twa w róciła. Tak 
O dys w ydaje  się sym bolem  pokolenia, 
k tóre  w szed łszy  do ojczyzny — oj­
czyzny w  niej nie znalaz ło .'

O to w  tern jest w strząsająca groza 
jasnow idztw a poety . Oto m oże •— 
w  tym  ostatnim  z dram atów  skończo­
nych, k tó rego  podobieństw o z Ibse- 
now skim  finałem tw órczości: „Zm ar­
tw ychw stan ie" dostrzegł już B rzo- 

I zowski — zaw iera się n a jw yższe  św ia 
i deetw o  genjalności, tragiczności i wie-
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TEATR WIELKI.
Pig.tek 2 grudnia godz. 7.30 Opera.
Sobota 3 grudnia godz. 7.30 „Powrót 0 -  

dysa". Abo:i. nr. 4.
Niedziela 4 grudnia godz. 3.30 „Marjusz“ 

ceny zniżode? Mion. nr. 2. — O godz, 7.30 
„Powrót Odysa". Abon. nr. 4.

TEATR ROZMAITOŚCI.
Piątek 2 grudnia godz. 7.30 „Lekarz bez 

dumny”, ceny najniższe. Abon. nr. 1.
Sobota 3 grudnia godz. 7.30 „Pocałunek 

przed lustrem". Abon. nr. 3.
Niedziela 4 grudnia godz. 3.30 „Olimpia", 

ceny zniżone. Abon. nr. 2. — O godz. 7.30 
..Pocałunek przed lustrem". Abon. nr. 3.

COLOSSEUM: film „Gra o mężczy­
znę". Rewja „Dowidzema-Dowidzcnia"

KINOTEATRY.
ADRIA: „Krysia Leśniczanka".
APOLLO: „Skończona pieśń".
ATLANTIC: „Pieśń nocy".
CAS1NO: „Dżentelmen w łam y ­

wacz".
CHIMERA: „Książę Bonboule".
GRAŻYNA: „Kobieta i szpieg".
KOPERNIK: „Szatan zazdrości".
MARYSIEŃKA: „Szaian zazdrości".
OAZA: „W yspa U jem n e"  i rewja.
PAŁACE: „Atlantyda" z Brygidą 

Heim.
PAN: „Cesarzow a E iżbeta".
PASAŻ: „Buffalo Bil" Ii. ser ja razem
PROM IEŃ: „Atlantic" -oraz „Rewja"
RAJ: „Student z Piagi".
STYLOWY: „Biaic cienie".
ŚW IT : „C. Id. feldmarszałek".
UCIECHA: „Wnika o honor".

 o------
— Dziś „Oiieusz y  piekle". 'zisieiszy 

spektakl oporowy wypełni ,.6 ricusz w pie­
kle" opera OiJeubCcliu , która na ŚK-cIowcj 
premierze doznała niezwykle przyctnlncgo  
przwięcia. Znakomite kreacje stwarzaj?. 
Ląsowska. Karin, Popowiczówna. Halińska, 
Huppertowa, Peter. Wroński. Ptoński, i 
Użejkn. Niemnieiszy zachwyt budzę ewolu­
cje choreograficzne układu St. Kaliszewskie 
.go. szczególnie zaś wieiki finał w  w ykona­
niu całego zespołu. Ceny miejsc kat. A: od

-taj grupy „leiviatana“
obradować będzie we Lwowie.

Na skutek  zaproszenia C entralnego 
Zw iązku P rzem ysłow ców  we Lw ow ie 
obradow ać będzie w  niedzielę dnia 4 
grudnia b. r. o  godz. 10 w e  L w ow ie w  
sali żółtej Izby P rzem ysłow o-H andlo­
w ej przy ul. B o u rla rJa  5 R ada G rupy 

j XIII-ej (m ieszanej) C entralnego Zw iąż 
I ku P rzem y słu  Polskiego w  W arsza - 
j w ie (daw niej „Lew iatana").

Na zjazd ten w y sy ła ją  delegatów  
Związki członkow skie, a m ianowicie: 
C entralny  Zw iązek P rzem ysłow ców  
w e Lw ow ie, Związek P rzem y sło w ­
ców w  K rakow ie, Zw iązek P rzem y ­
słow ców  w  B iałym stoku, Zw iązek F a ­
b rykan tów  w  B ydgoszczy, Zw iązek 
G órnośląskiego P rzem y słu  P rz e tw ó r­
czego w  Katowicach, T o w arzystw o  
P rzem y sło w có w  O kręgu  C zęstochow  
skiego w  C zęstochow ie, T o w arzy ­
stw o P rzem ysłow ców  Zagłębia Dą­
brow skiego  w  Sosnow cu, Zw iązek 
P rzem ysłow ców  w  Wilnie, o ra z  Zwią­
zek P rzem yślu  Konfekcyjnego w  W ar 
szawie.

Obecni będą rów nież  reprezentanci 
tut. W ładz i Instytucyj.

P rzedm iotem  obrad będą następują­
ce sp raw y  ujęte w  referatach : 1) w y ­
bór z G rupy XIlI-ej Członków  R ady j 
C entralnego Związku P rzem ysłu  Pol- ! 
skiego; 2) N ow elizacja ustaw odaw - i

stw a  o  zapobieganiu upadłościom  oraz 
o upadłościach; 3) Uciążliwe form alno 
ści w prow adzone now elą do ustaw y
0 zabezpieczeniu na w ypadek  bezrobo 
cia; 4) Ogólna refoaiRa ubezpieczeń 
społecznych w  kierunku obniżki op ła t
1 obniżenia odsetek  o raz  zm niejszenia 
funkcyj adm inistracy jnych; 5) Zmiana 
rozporządzenia w ykonaw czego do u- 
s ta w y  o podatku przem ysłow ym , co 
do opodatkow ania pośredników  (de- 
leredere ifcp.); 6) S praw a scalenia poda 
tku obrotow ego; 7) O w ym iarach  po­
datku dochodow ego; 8) O bniżka taryf 
kolejow ych, ta ry fy  pocztow ej, odse­
tek bankow ych i opłat paszporto­
w ych ; 9) P o trz e b y  Gdyni z  punktu w i 
dzenia handlow ego; 10) Zabezpiecze­
nie w łasności na surow cach, pó łfabry­
katach i tow arach.

O brady  zakończy referat p. dr. Ro­
gera bar. Bataglji p. t . „Ogólna sy tu a­
cja i p rogram  w aiki z  przesileniem ".

Ze w zględu na doniosłość spraw , 
znajdujących się na porządku dzien­
nym, o raz  eiiuncjacyi, k tóre  będą u- 
chw alone, C entralny Zw iązek P rzem y  
słow ców  w e  Lw ow ie prosi w szy st­
kich swoich członków, aby  zechcieli 
w ziąć jak najliczniejszy udział w obra 
dach.

90 gr. do S‘20 zł. Karty uczestnictwa w aż­
ne. Przedsprzedaż w kasie Teatru W ielkie­
go oraz Małop. Ajencji Reklamowej ul. 
Chorążczyzny 7.

— Teatr Rozmaitości. „Lekarz Bezdom­
ny" A. Słonimskiego grany będzie dziś po­
raź ostai ii po cenach najniższych (od 60 
gr. do 3‘50). Świetna ta koincdja uzyskała 
na naszej scenie rekordowy sukces. Aut|r, 
znakomity p oeta— cięty satyryk — dowci 
pili cjietonista — dni ciekawy przekrój 
współczesnych prądów spok'c/,no - poli­
tyczni cli i na to tło rzucił sylwetki d z i­
siejszych ludzi. Interesujące kreacje two- 
rza pp. J. Strachoeki, f.. Beuaeka. Z. W ie­
rzą' < i, i. Perski. J. Chodceki. W i. Krasno 
wiecki, L. Krzunieński. J. Nordowski i 
St. Miiiuiowicza. Rcżys. R. W asilewskiego. 
(Abonaimcnt nr. 1.).

— ..Pocałunek przed Lustrem”. Świetna 
krmcdja L. Fodoru, c ie lą c a  * e olbrzy- 
miem powodzeniem, grany będzie w T e­
atrze Rozmaitości jutro, w  sobotę i w dnie 
następne. (Abonament nr. 3). .

— Niedzielne przedstawienia popołudnio­

we w Teatrach Miejskich po cenach naj­
niższych.

— Teatr Wielki gra w niedzielę po poł. 
o godz. 3'30 przepiękną, potną humoru i 
południowego stoika komedję M. Paguola 
p. t. „Marjusz" z J. Martini, Z. Wierzej- 
ską, J. Chodeckim, J. Machalskim, \Vł. 
Ratschką i R. Wasilewskim' w  rolach głó­
wnych. Ceny najniższe od 40 gr. do 3'50 
zt. (Abonament nr.

— W Teatrze Rozmaitości wypełni przed 
stawienie populudniowe (poez. o godz. 3‘3u) 
znakomita k micdja F. M »lnara „Olimpia", 
której tlo stanowi życie sfer arystokratycz 
liyeh dawnej Austrii. Obsada następująca: 
pp. !. Eichlerówna. W. Siemnszkowa, J. 
Niezewsic a, Wt. Kraenowitkki, L. Żurowski, 
Cz. Strzelecki. St. Miliutowicz. Rcż. R. 
W asilewski. Ccn\ miejsc od 60 gr. do 3‘5l) 
zt. (Abonament nr. 2)

— Teatr Wielki. Komisja z ramienia Mi­
nisterstwa WR. i OP. stanowiąca jury na­
gród, ufundowanych przez Ministerstwo w 
związu z rocznicą 25-lecia śmierci St. 
Wyspiańskiego, zjeżdża w dniach najbliż­

szych do Lwowa i będzie obecna na nie- 
dzielnem przedstawieniu „Powrotu Odysa" 
w Teatrze Wielkim.

— „Powrót Odysa", którego w ystaw a  
na scenie lwowskiej zyskała jeduonn Sine 
uznanie prasy, grany będzie jutro w so­
botę poraź trzeci i w  niedzielę poraź 
czwarty. (Abonament nr. 4).

Bilety do nabycia w  kasach Teatrów  
Miejskich oraz w kasie biura ABO Ruto- 
wskiego 2, firtna Anoda, która na zamówię 
nie telefoniczne w ysyła bilety do domu. 
Telef. 26-56.

— Rewja „Dowidzenia .  Dowidzenia" w 
Colosseum. Jak bym do przewidzenia osta­
tnia pożegnalna prcmjera rewji zespołu 
artystów  teatru „Morskie Oko" pod kier. 
art. Ludwika Sempolińskiego pt. Dowidze- 
maj Dowidzenia! wzbudziła entuzjazm na 
sali. Publiczność żegnała oklaskując sw o­
ich ulubieńców tj. Janinę Sokołow ską Jani- 
nę Kozłowską, Ludwika Sempolińskiego, 
Jerzego Sulimę Jaszczołta oraz zespół re- 
w elersów  w  takich obrazach jak wielbiciel 
Mandat kanny, E tam gdzie tam. W eź na 
pamiątkę, Chciałbym bardzo tak jak on i 
innych. Na ekranie w spaniały .film pt. Gra 
o mężczyznę.

 o —
— Z T owarzystwa Przyjaciół Sztuk Pię­

knych w e Lwow ie (gmach Muzeum P rze­
m ysłow ego, wejście od ul. Dzieduszyckich  
t  Ij. W ystawa dzieł malarskich Stanisła­
w a W yspiańskiego uroczyście otw arta w  
ubiegłą niedzielę w salonach Tuw arzystw a  
P. S. P . — przy współudziale przedstawi­
cieli sfer artystycznych, literackich i nau­
kow ych w ywarła niezwykłe wrażenie na 
licznie zebranej publiczności jako piękny 
a.kt hołdu złożony przez L w ów  pamięci 
znakomitego artysty w  25-rocznicę Jego 
zgonu. W ystaw a obejmuje 120 rysunków i 
pasteli z lwowskich zbiorów prywatnych i 
publicznych. Nad całością zgromadzonych 
dzieł dominuje wspaniała „Madonna" przed 
stawiona przez V\ yspiańskiego jako polska 
wieśniaczka. Spodziewać się należy, że 
w ystaw a będzie licznie i często zwiedzana  
przez wszystkich, którzy z oryginalnych 
obrazów artysty pragną poznać charakter 
świetnej Jego tw órczości malarskiej. W y­
stawa, Która potrwa tylko do 13 b. m. 
włącznie, otwartą jest codziennie od godz. 
9-tej do 15‘30 popołudniu.

— Polskie T owarzystwo Przyjaciół 
*.stron(>m.ii oddział lw ow ski zawiadamia, 
że dniu 3-go grudnia r. b.. o  godzinie 18 
w sali Instytutu Geol. U. J. K„ ul. D ługo­
sza S, odbędzie się posiedzenie dyskusyjne, 
m którcm p. Marian Wo.itow :cz, asystent 

D. J. K.. w ygłosi o d ez ji pierwszy z cyklu: 
Teoria względności Einsteina, p. t.: „Szcze­
gólna teoria względności. W stęp wolny, 
goście mile wid/.iani.

— W ystawa prac Z. Stryjeiiskiej prze­
dłużona. W obec ogólnego zainteresowania 
jakie wzbudziła w \.k aw a prac Zo-fii Stry- 
jeńskiej i w obec szeregu zgłoszeń w ycie­
czek miejscowych i zamiejscowych. Zarząd 
M Muzeum przem ytu artystycznego p r z e ­
dłuża w ystaw ę do 11 grudnia b. r. O twar. 
ta codziennie*od 9 do 18 (6 wieczorem).

— Małopolskie Jow . ogrodnicze zawia­
damia, żc w niedzielę, 4 grudnia, odbędzie 
się w saii bibliotecznej* Muzeum Przcm y-

kuistości W ysp iańskcgo . On, k tó ry  o 
państw o w olne w  a 'czy  ł, nie prześle- 
pił całej problem atyki państw a w ol­
nego', on, k tó ry  pielgrzym ow ał do  oj­
czyzny, jak tylu innych, jak Mickie­
wicz, jak  K rasiński, jeden przeciw ko 
nim w iedział, że pow rót będzie no ­
wą, inną, m oże w iększą jeszcze ra- 
gedją, niż rozbicie n a  wielkiem m orzu 
niedoli. Zaiste, jak  M ickiewicz — w e­
dług słów  M ochnackiego — W yspiań­
ski to wielki polityk w  sw ej poezji, 
ale i wielki etyk. I to, m yślę : s iła  
nakazów  etyki zbiorowej, w ielkiej 
m oralności społecznej w inna brzm ieć 
w te dni W yspiańskiego w  Polsce, 
Lw ow a będzie to  chlubą, że z  jego 
sceny  rozgłaszają się te  zaw ołanja  
grom ow e o  w ielkość duszy , jeszcze 
w iększą będzie chlubą, jeśli dotrą do 
sumień, jeśli w strząsn ą  sumieniami. 
Jeśli będą strum ieniem  oczyszczają­
cym , św iatłem  rozjaśniającem  mrokt.

U roczyste przedstaw ienie „Pow rotu  
O dysa" (który7, o ile wiem, ukazuje 
się dopiero po raz drugi na scenie) 
uzupełniły dwa fragm enty. „W eim ar" 
w  1904 r. napisany po niemiecku, o- 
bccnie p iaw ie bez zarzutu przełożony 
przez Balickiego — ukazuje zdolność 
i skłonność do  wielkiej syntezy. W 
skrócie w izyjnym , w błysku, w  zde­
rzeniu jednej rozm ow y G oethego i 
M ickiewicza — Konrada — daje W y ­
spiański sym boliczną gigantom achję 
dwu poglądów na  św iat i na sztukę. 
„Śm ierć Ofelji", monolog liryczny, ii- 
ryczno-m uzyczny o najosobliwszej 
piękności znalazł w  Eichlerów nie od­
tw órczynię dysponow aną p rzede- 
wszystki-cm głosow o. U talentow ana 
aktorka tekst poety  p o tra k to w a ć  jak

p a rty tu rę  m uzyczną, doby ła  w szy st­
kie subtelności uczuciowe, dała rzecz 
może nieostateczną, ale w yjątkow o 
cenną. W  „W eim arze" dosto jną olim- 
piijskość mia! Krasnowieoki, trag iczną 
ro z te rk ę  w niósł B iałoszczyński. P o ­
p raw n y  ty lko  G ołaszew ski.

Inkarnaoja „O dysa" w ykazyw ała  
pew no w ahania w  styitu aktorskim , 
sięgające m ukiedy krańców  realizm u. 
To znow u w ysoko  patetycznej ko tur­
nowości. W olelibyśm y w idzieć całość 
u trzym aną  w  zarysach  tej surow e), 
skupionej p rosto ty , jaką ma d ram at. 
Na tych w ahaniach nieco ucierpiał 
akt Il-gi, ale ak t III-ci s tw orzy ł in ter­
pretację o  w ysokim  potencjale a r ty ­
stycznym . Tu Strachoeki, jako O dys, 
w ykazał chwilami w strząsające napię­
cie  tragiczne. M iedzińska dala w  roi! 
Pemelopy ujęcie pełne naturalności i 
p rosto ty . W yróżnienie należy: K rasno 
wieckiemu, D ąbrow skiem u oraz re ­
szcie, której imiennie nie w yszcze­
gólniam.

O dekoracjach P ronaszki możnaby 
i należałoby nap 'sać  recenzję osobną, 
tych  rozm iarów , co  ta, k tó rą  jestem  
obow iązany już sk-ończyć. Można po- 
v  ledzieć, najkrócej i najistotniej, że 
są — kongenialne. I w  sty l u tw oru 
utrafiły i w brew  naw oływ aniom  do 
u trzy m aira  tradycji inscenizacyjnej 
W yspiańskiego (kodyfikuje ją w  oso­
bnej p racy  Józef Sosnow ski) zdają sie 
w cielać, co  się p rzyśn iw ało  oczom  
poety :

„T ea tr mój w idzę ogrom ny, — 
w ielkie pow ietrzne p rz e s trz e n i, 
ludzie je pełnią i cienie; 
ja jestem  grze ich przyton eiy.“

T jm o n  Terlecki.

Przemówienie dyrektora 
Wilama Horzycy.

C zaząc w dniu dzisiejszym  pam ięć 
S tan isław a W yspiańskiego, w inniśm y 
sobie zadać pytan ie : 'kogo, a może
słuszniej jeszcze, oo w łaściw ie czcim y 
w  te j chw ili? Gzy w ieszcza, k tórego 
(ustawia się inieruchiomego w  (pomnik 
na  jaknałw yższym  cokole, aby  p rz y ­
padkow o n ie  zeszedł pom iędzy nas, 
zjadaczów  cmleba? C zy  w ielkiego a r­
tystę , znającego jak n ik t ka łkuł sztu­
ki, posiadający m oc rozlew ania pogo­
dy  j uśm iechu? G zy też kogoś, kto 
jest takim  czy  innym  upostaciow aniem  
uroczystego  trefnisia, ponoć nieod­
zow nie po trzebnego w  różnych chw i­
lach życia  i śm ierci? Kogo czcim y? 
Kogo w zy w am y ?  Kogo w yw ołujem y 
z p rzeszłości?

Nie w ieszcza, nie a rty s tę , może 
naw et nie człow ieka. O becność wiel­
kości m oralnej — o to  czego w z y w a ­
m y i kogo w yw ołujem y, czcząc Stani­
s ław a  W yspiańskiego. Z daw ało  się 
p rzecież cza s  jakiś, iż zm artw ych­
w stan ie  nasze tak ogrom ną rozew rze 
przepaść m iędzy daw nem i a nowemi 
laty, iż niepodobna będzie idącym  po­
koleniom odnaleźć, choćby częściowo, 
siebie w  tein, co stw orzone zostało  
czasu  długich narodow ych nocy. L ecz 
kilka zaledw ie lat w olnego życia roz­
w iało  to  złudzenie. T ych  kilka lat 
przekonało, że  — m ów iąc słow am i 
znakom itego p isarza — nie poto do­
konał się cud odkupienia ludzkości na 
krzyżu, aby  m ożna b y ło  tańczyć na 
G jlgocie . I nie Pot o naród  nasz zdo­
by ł się na najw yższe w zlo ty  duchowe

w  okresie najstraszliw szego upadku, 
aby  tę n iew y sło w d n ą  p racę nazaju trz  
po dniu zm artw ychw stan ia  odrzucić i 
uznać za niebyłą. I mylili się ci, k tó­
rym  w ydaw ać się m ogło, że skoń­
czy ła  się już p raca K onrada, że ów, 
k tó ry  z raju  czyli też z pieklą zaw ę­
d row ał n a  deski krakow skiej scenv, 
sta ł się niew ażnem  wspom nieniem , 
cieniem , niczem. W zyw ając  dzisiaj 
imienia S tan isław a W yspiańskiego, 
w ła sn e  K onrada dzisiaj w zyw am y, 
w łaśn ie  w ielkości m oralnej w  życiu 
naszem  żądam y, w łaśnie przym ierze 
czynim y z tym i. k tó rych  du­
chow a moc, gdy innej mocy nie było, 
kładła niew idzialne ale nairzeczy* 
w istszo fundam enty pod now e nasze 
istnienie.

Konrada imię i K onrada moc czcim y 
dzisiaj, czoząc pam ięć tego, k tó ry  
K onrada uczynił mitem całej naszej 
rzeczyw istości. T 0 jego głos u sły szy ­
my za chwilę z tej sceny, to jego 
krzyk  budzić nas będzie pośpionych, 
to jego cień, cień w iecznie n ieśm ier­
telny, bo w iecznie zdolny now e tw o­
rz y ć  życie, ukaże sie naszym  oczom , 
dusze teifi sam em  targając  i szarpiąc 
w ezw aniem , co p rzed  la ty . Nic sie uie 
zmieniło od rozm ow y w  bazyljańskici 
celi, nic się nie zmieniło od chwili, 
gdy na krakow skiej scenie o toczył 
oślepłego chór Erynij. Snuje się ta - 
sam a ale życiodajna tragedja , której 
w yprzeć  się je s t w yprzeć  się sam ego 
istnienia. I dlatego W yspiański, wielk! 
jasnow idz tej tragedji, będzie zaw sze 
p rzy  nas, z nami i w  nas. W ciąż p rze­
cież, nieskończona jeszcze dziejów  pra 
ca, nic p rzera lony  jest glob sumieniem.



Nr. z d n :a 3 grudnia 1932. ?

słu Artyst., ul. Hetmańska 20. zebranie 
miesigczne członków  Tow., na którem  
p W acław Wrzak w ygłosi odczyt na te­
mat: „M szyca wełnista i jej zwalczanie". 
Tow arzystw o zwraca uwagę na : naczenie 
informacyjne tego odczytu, ze względ/u na 
stale rosnące w  sadach na terenie i na p e­
ryferiach Lwowa rozpowszechnienie m szy­
cy wełnistej, ego najgroźniejszego szkodni­
ka jab' ni. W stęp wolny, goście m.le w i­
dziani- Po odczycie rozlosowanie kwiatów.

—  Dla biednych dzieci K aparowa. T. S. 
L. Lwów  -  Kleparów utrzymuje Ochronkę 
przychodnia w  której niedne dzieci pozo­
stają przez Kilka godzin w  jasnej, ciej rej 1 
przestronnej sali pod opieką wykwalifiko­
wanej frcblanki, gdzie otrzymują bezpłat­
nie obiad. N ieste ti, nie w szystkie dzieci 
moga korzystać z Ocnronki, gdyż najbied. 
niejsze z biednych —nie mając odpowied­
niego ubr-nia i obuwia — nie mogą przy­
chodzić do Ochronki. Zwracamy sig do 
społeczeństwa lw owskiego, rak zaw sze  
czułego na niedole bliźnich, z goraca pro­
śbą o ofiarom anie starej oazieży, bielizny 
i obuwia dziecinnego (choćby naw et naj­
bardziej zużytego), a  komitet ochrotikowy 
zajmie sie przerobieniem ubrań i bielizny, 
■oraz naprawa bucików dla tych najbied­
niejszych dzieci. Zgłoszenia ofiarodawców  
prosimy naosylać kartka pocztową pod 
adresem Przewodniczącej Zarzadu Ochron­
ka T. S. L. L w ów  - Kleparow Janiny Gref 
uerowej, ul. Durskiego 18, zaś Komitet 
ochrohkowy poszlc po odbiór ofiarowa­
nych rzeczy

— Zarząd OKręgit Lwowskiego Polskie­
go Czerwonego Krzyża zawiadamia, że 
termin przyjmowania podań o przyjęcie tią 
kurs sióstr pogotowia sanitarnego został 
przedłużony do dnia 17 grudnia b. r.

— Zarzad ochronki i internatu im. J. P ił­
sudskiego podaje do wiadomości, żc czysty  
dochód, uzyskany ze sprzedaży św iateł i 
zieleni na cmentarzach lwowskich w  dniu 
Zadusznym, wynosi 1.135 zł. 03 gr. Jakkol­
wiek kwota pow yższa jest znacznie mniej­
sza, niż w  la+ach ubiegłych, zarząd w yraża  
serdeczne dzięki w szystkim  osobom do­
brej woli, które przyczyniły się do uzbie­
rania tej sumy na rzecz sierót po obroń­
cach Ojczyzny.

— Polskie T ow arzystw o filozoficzne. 
W  sobot-:., dnia 3 grudnia 1932, odbędzie 
się o  godzinie 7-mej w ieczór, w  sali posie­
dzeń Instytutu filozoficznego Uniwersytetu  
plenarne posiedzenie naukowe, na którem 
Dr. Tadeusz Witwicki wygłosi- odczyt p. t.: 
Rzut oka na Locke‘o\vską teorję poznania 
(z powodu 300-rocznicy urodzin Johna 
Lockc‘a).

— Koio Lwowskie Zw iązku Obrony Kre­
sów Zachodnlch*Pzua.imia, że zapowiedzia­
ne zebranie towarzyskie połączone ze św. 
Mikołajem dla dzieci, kttre iniaio się od­
być w fu iu  5 grudnia (sobota) w  hotelu 
Gt-orge'a — zostaje odłożone na czas pó­
źniejszy.

—  Odznaczenie. Na posiedzeniu pre­
zydium Małopolskiego Związku S tra ­
ży pożarnych we Lwowie prezes iegr- 
Związku b. w ojewoda Gołuchowski 
wręczył imieniem Związku S traży  P o ­
żarnych Rzeczypospolitej p. wojewo­
dzie stanisławowskiemu Jagodzińskie­
mu złoty medal za zasługi na polu po­
żarnictwa.

— Uroczysty wieczór w Sokole lU. 
W  dniu 27 listopada Pol. Tow . Giinn, 
Sokół III w e L w ow ie św ięciło tiroczy 
stym  w ie c z o r e m  dw ie rocznice: 102- 
letnia P o w s ta n ą  Listopadow ego i 14- 
stą  O brony Lw ow a. P rogram  rozpo-

STOPNIOWO POWRACA SPOKÓJ.
PETARDY „NA POSTRACH".

W czorajszej n ocy  policja aresz tow a­
ła  pew ną ilość dem onstrantów , w śród 
nich kom unistów . Pozatem  jednak b y ­
ło w  m ieście całkiem  spokojnie. Jed y ­
nym  incydentem  b y ły  dw a nieszkodli­
w e w ybuchy  p e ta rd  tzw . „straszako­
w ych" tj. ru rek  napełnionych pro­
chem. Podrzucili je bezbożnicy komu­
nistyczni na cm entarzu żydow skim  1 
koło synagog-- p rzy  ul. Żółkiewskiej 
114. Na cm entarzu  w ybuch petardy  
nie w yrządził żadnej szkody, w  syna­
godze zaś w yleciało  ty lko  kilka szyb.

k o n f e r e n c j a  w  s p r a w i e  b e z ­
p i e c z e ń s t w a .

W czoraj rano  o  godz. 10-ej w  Ko­

m endzie policji L w ów -m iasto  p rzy  ul. 
Kazimierzowskiej odbyła  sie konferen­
cja w  spraw ie sytuacji na mieście. 
W zięli w  niej udział- p. w ojew oda d r. 
R ożnack i, naczelnik w ojew . w ydziału  
bezpieczeństw a publ. Sochański, s ta ­
ro sta  grodzKi d r. Klimów i zastępca 
kom endanta w ojew ódzkiego P P . pod­
inspektor Kair D. Przedm iotem  obrad  
było  omów c:t i  akcji na  teren ie  L w o­
wa.

WIEC DEMONSTRACYJNY NA UNI­
WERSYTECIE.

O godz. 11-ej rozpoczął się w iec de­
m onstracyjny studentów , zw ołany  
przez kierow ników  rozruchów . U czest 
n icy  zebrali się w  dw u grupach: w

Napad na wieśniaka na ulicach Lwowa
W czoraj około Jtodz. S-cj rano Je­

chał ulicą Kochanowskiego w stronę 
śródmieścia pewien wieśniak, wioząc 
nabiał na targ. Nagle na rogu ul. 
Szewczenki napadło na wóz kilku oscl 
bników. Byli to  jacyś podmiejscy apa­
sze. Rzucili się oni na  tow ary , wie­

zione przez w ieśniaka i poczęli je ra ­
bow ać. P rzestraszony  w łaściciel roz­
drapyw anych  tow arów  w yją ł z  kie­
szeni rew o 'w er i strzelił w  górę na 
Postrach. W ów czas napastn icy  uciekli. 
Policja w drożyła w  te j spraw ie docho­
dzenia.

Wóz z żelaznemi prętami.
•A
4

4

sali Collegium M aximi’m. oraz na pod­
w órzu. Na wiecu obecni byli: rektor 
UJK. ks. G erstm an i p rorek tor dr. 
Krzem ieniewski. Przem aw iali p rzyw ó­
dcy dem onstran tów : Rojek, Macieliń- 
ski, M atlachow ski i Dżula, oraz P a ra ­
dyż  imieniem akadem ików -socialistów . 
P rzedstaw iono  szereg  rezolucyt, zre­
dagow anych w  bardzo  o strym  tonie, 
pozatem  jednak w ezw ano  m łodzież do 
spokoju. Mimo braku pozw olenia w ładz 
uczestnicy w iecu po odśpiew aniu Ro­
ty  sform owali pochód j udali się 
czw órkam i na pl. M ariacki. Tu obok 
pom nika M ickiewicza zastąp iła  im dro  
gę policja piesza i konna. U żyto  sika­
w ek  j pochód został rozprószony.

INCYDENTY ULICZNE.
W  godzinach popołudniow ych w  

śródm ieściu i na  peryferiach  L w ow a 
w ynikł szereg  drobnych utarczek  uli­
cznych, k tóre  policja szybko uśm ie­
rzy ła . Do w iększego zam ieszania do­
szło na ul. Leona Sapiehy, naprzeciw  
Politechniki, gdzie po interw encji poli­
cji aresz tow ano  kilku dem onsb-antów, 
w śród  nich jedną aknd&micakę. Zamie­
szanie uliczne pow stało  rów nież na 
rogu ulic: Akadem ickiej j  C horążczy- 
zny, zostało  jednak zlikw idow ane.

Jeden  z posterunkow ych, pełnią­
cych służbę n a  Ł yczakow ie, ujrzał za­
przężony  w jednego konia wóz, któ­
rego w oźnica na w idok policjanta pod 
pędził konie i chciał szybko odjechać. 
P osterunkow y  zatrzym ał wóz i uj­
rzał, że jest on pełen żelaznych prę­
tów . T ym czasem  w oźnica zbiegł. W óz 
odprow adzono na kom isariat. W  tra k ­

cie dochodzeń w yszło  na jaw, że prę­
ty  te skradzione zosta ły  na budowie 
W yższej Szko ły  H and’owej przy ul. 
Kochanowskiego. W óz zaś z koniem 
ukradziono Michalinie Jabłońskiej z Za 
m arstynow a. Całą tę  tajem niczą sp ra­
wę w yśw ietli śledztw o, w drożone w  

j tej spraw ie p rzez policję, 
i ------ o------

cząt C hór P aństw . Szkoły  T eclurcznej 
pod batutą prof. N aw rockiego. G łębo­
ko  pom yślane i o bogatej treści prze­
m ów ienie w ygłosił d y rek to r V g mn. 
p. Szm yt. R esztę program u w ypełniły  
śpiew  p. Rom ualda Cyganika, dek la­
m acja arty stk i p. Teodozji Lisiewicz, 
uczenicy  p. W . Siem aszkow ej. H ura­
gany  oklasków zbierała p. S tanisław a 
Bedlew iczow a zaróstno za  swój a rcy ­
m iły głos jak i za niezw yczajnie sym ­
patyczną in terpretację  u tw orów  Nie­
w iadom skiego i Noskowskiego. Akom­
paniow ał p. dr. N orbert Hutli, znany 
z  w ysokiej kultury  a rty sta  śpiewak. 
P rodukcje  a rty stó w  przeplatane b y ły  
ćw iczeniam i gim nastycznem i druhen i 
druhów  Sokoła III pod kom endą prez. 
W ład y sław a Kuźnicwicza.

iii i w i m w — ■ a— — — —

 Dzie-uiik R ozporządzeń Gminy m.
I.wOwa Nr. 2 ukazał się już w  druku. 
Z aw iera on. jak p ierw szy  num er, k tó ­
rego nakład  został już praw ie w yczer­
pany   pełny m ateriał obw ieszczeń,
ogłoszeń, przetargów  itd. Do nabycia 
w  R atuszu  I. p- d rzw i Nr. 47.

 o------
—  Nieuczciwa służąca. W czoraj a re ­

sz tow ano  służącą P araszk ę  T ym ków , 
która, o k rad ła  sw ego chlebodaw cę Cha 
ima Ertgelmana.

— T rzej w łam yw acze. W czoraj w ic 
czorem  złapano na gorącym  uczynku 
w łam ania do  m ieszkania A dam a P a ­
w iana przy  ul. Panieńskiej 3 trzech  
w łam yw aczy . Są to : T adeusz Jan ­
kowski, F ranciszek  M łotek i Ludwik 
F lorjan.

Z  J J K  J i  4 y  U .

M ł o :  „Skończona Pieśń”.
R ealizator G eza BoIvary, Produkcja 

niem iecka, (kino Apollo).
M eiodram atyczna nutka ckliwoścd i 

znaczna nierów ność a rty s ty czn a  (kom 
pożycia!) — o to  m ankam enty now ej 
komedji B olvary‘ego. Zaw iązanie a k ­
cji i zakończenie dobre, w ew nątrz  zaś 
w ybiła sw e piętno atm osfera: m iłość 
bogatej śpiew aczki do ubogiego ex- 
oficWra. P rzy tem  stosy  bielizny do ce­
row ania i ambicy.ika by łego  g w ardzi­
sty . Naogół jednak ca łość  ogląda się 
gładko. Liana Haid trochę zanadto ma 
syw na. jej partner, W illy F o rs t — ty ­
pow y am ant operetkow y.

Duża a trakcją  filmu są dw ie nastro ­
jowe piosenki S to lza: „Adieu, mein
klcincr G ardeofizier" i „D as Lied ist 
aus" śpiew ane po niemiecku.

FiJir.ow i zaszkodził stanow czo zły  
dubbing w ioski. bw l

S K Ł A D A J C I E  D A T K I  
n a  g : m k a z j u m  p o l s k i e

w  BYTOMIU

Z TEATRU WIELKIEGO.

„Orfeusz w piekle".
OPEPA FANTAST YCZNA W  CZTE RECH AKTACH JAKÓBA OFFEN­

BACHA, TEKST T. DOŁEGI-MOSTO WICZA I Z. FRIEDBERGA.

Do niedaw na jeszcze sto jąc na ko- . w ości Żyda z Kolonji, 
turnie szacow ności, były  dla nas bo- |
!gi i boginie Olimpu synonim em  w szal
k :ego bohaterstw a i cnót nadludzkich. 
Od czasów  Offenbacha zdjęto z nich 
ow ą masKę sztucznej ob łudy : bogów  
z Olimpu s tw o rzy ł człow iek na obraz 
i podobieństw o sw o je ; m uszą w .ęc 
one być tak ie  same, jak on, tak  słabe  
i tak  ułomne, tak  sam o dostępne ra ­
dościom  i sm utkom  dnia codziennego. 
Coś jak g d yby  naturalizm  na  opak, 
bo nie człow iek naśladuje tu  naturę, 
ale na jego w szechw ładny rozkaz 
św ia t bogów naśladuje sam ego czło­
wieka, a  naśladuje w  nim w łaśnie 
ową cząstkę natury , k iórą  się ozuje. 
Paradoksalne a  jednak zgodne z  p ra­
wdą. Bo żyw ym  też  paradoksem  by ­
ło  ow o dziw ne indyw iduum  z  epoki 
drugiego cesarstw a , k tóre  w p ad k ą  u* 
ten  pom ysł. N azw isko jego: Jakób
Offenbach. I paradoksalną b y ła  syn­
teza  ow ych dw óch św iatów  rado­
w ych, k tó ra  dokonała. sie.„w  um yskb

znacjonalizo- 
w anego na bruku paryskim , jakim 
by t Offenbach: z  jednej s trony  extra- 
destrukcyjnej analizy rozum ow ej, z 
drugiej gallijski hum or i w erw a. A do 
tego w szystk iego  ta len t m uzyczny z 
bożej łaski, zaw ro tne  ry tm y  kankana, 
i  cza r upajających m elodyj. O to ge­
neza „O rfeusza w  Piekle".

P o  latach zapom nienia i walki o 
now y typ  operetk i odżyw a dziś „O r­
feusz w  P iek le" w  ca ty m  sw ym  
w dzięku i k rasie  jako jeden z  naj­
piękniejszych przykładów  muzyki lek­
kiej po  w szystk ie  czasy . T ry sk a  z nie 
go w iecznie żyw a, wiecznie św ieża 
m uzyka, jak musujące wino, a jego 
zd ro w y  hum or zn ew ala każdy  umysł 
bez  w zględu na  w iek  j epokę. Spe­
cjalnie nasza generacja z jej zm ysłem  
eksperym entow ania  znalazła  w  „O r­
feuszu" Offenbacha pole do całego 
szeregu  poczynań  w spółtw órczych . 
Jeżeli Offenbach — pow iedziano so- 

«ł>ieŁ—^ p rzed staw ił w  s w jm  „Orfeu­

szu" bogów  na w zór i podobieństw o 
ludzi, to  dlaczego n ie  mieliby to  w ła­
ściwie b y ć  ludzie z  naszej epoki, naj­
bliżsi nam , choć czasow o najdalsi 
ow ym  ludziom  — bogom  m itycznym ? 
Tern w ięcej, że  o w o  zestaw ienie mi­
tycznej, legendarnej przeszłości i ży ­
w ej teraźniejszości daje znow u nie­
obliczalne w p ro st m ożliw ości coraz 
nowej sa ty ry  i dowcipu. P oszed ł też  
tą drogą cały  sze reg  reżyserów  
w spółczesnych z  wielkim  Reinhard- 
lem na czele, aktualizując rów nocze­
śnie w ed ług  w łasnych  potrzeb  te k s t 
„O rfeusza". Z czasem  przem ienił się 
też „O rfeusz" w  rew ję w ybitn ie  
w spółczesna, w  k tórej tekst i choreo­
grafia grają  praw ie że  najw ażniejszą 
rolę.

W  ty m  w łaśn ie  kierunku poszła I 
O pera lw ow ska, w znaw iając „Orfeu­
sza". W yzyskano  tu tekst polski Mo­
stow icza—F riedbcrea, k tóry  jednak — 
pow iedzm y to  szczerze — nie dorósł 
do w ysokości zadania. B rak  mu naj­
w ażniejszego w  ty m  w ypadku  ele­
m entu: b rak  mu dowcipu. J e s t  ciężki 
i czięsto zb y t m ocno trąc.i prow incją. 
Jeżeli m im o teg o  „O rfeusz" z d o b jł  
tak w iekie pow odzenie n a  prem ierze, 
to jest to  w y łączn ą  zasługą muzycz­
nej s tro n y  spektaklu i reżyserii. O r­
k iestra  prow adzona p Tzez d y r D oł-

życkiego uderzy ła  w ton Offenbacho­
w i w łaściw y, ton  lekkości i w erw y , 
której pokazem  w prost m .strzow skim  
by ła  uw ertu ra  i finał aktu  IV. R eży­
seria  D ołżyckiego—U łuchanow a była  
ży w a  i now oczesna; p o m js ły  aktu­
alne w chodziły  bez sztuczności w  ra­
m y O ffenbacha; choreograficzne po­
p isy  (Faliszew ski) zw łaszcza w  akcie 
III i IV b y ły  napraw dę udane. Pod­
nieść zw łaszcza  należy, że pracując 
w  w arunkach w yjątkow o ciężkich 
(„O rfeusz" o trzy m ał zaledw ie jedną 
próbę n a  scenie!) zdołano osiągnąć 
w yniki, k tóre w ty m  stan ie  rzeczy  
nazw ać m ożna napraw dę zdum iew a­
jącem u

Z solistów  na p ierw szy  plan w ab i­
ły  się panie: Karin, śp iew ajaca b a r­
dzo dobrze i obdarzona m iłym  gło­
sem , Ł asow ska, k tó ra  popraw nie w y ­
konała  p artję  Eurydjdci, bardzo  dobra  
w partji D jany p. H upertow a i p. P o - 
pow iczów na jako W enus; z  panów : 
dobrze śpiew ający Plutona p. Płoński, 
p. W roński jako  M erkury  i św ie tn y  
w p ro st M ars p. Użejki. P op raw nie  też  
o d tw orzy li sw e  lo le  pp. H alińska, 
S yroczew sk i, P eter, Rom anow ski,- 
R aw ski, S iatka i Zubik. D dkoracje w  
ak tach  II—IV dobre w  pom ysłach, 
choć niezaw sze zrea lizow ane b ez  i & 
sz ty . J>r. S tefjiua  L ohaczew ska.



Jak zaczął Galsworthy
swą karjerę literacką.

Sobowtóry filmowe.
Osobistością, zw raca jącą  dziś na 

siebie pow szechną uwagę w św ięcie 
literackim , jest znakom ity pow ieścio- 
pisarz angielski John G alsw orthy, ob­
darzony św ieżo nagroda Nobla, autor 
św ietnego cyklu pow ieści pt. „Saga 
rodu F o rsy tów ". m alującego plastycz­
nie um yslow ość, obyczaje, stosunki i 
pctgcia w spółczesnego społeczeństw a 
angielskiego na przestrzen i ostatnich 
kilkudziesięciu lat.

P ra sa  zagraniczna przynosi szereg  
w yw iadów  z now ym  laureatem  naj- 
zaszczytniejszej nagrody św iata.

John G alsw orthv  — jak pisze jeden 
z dzwonników w iedeńskich — jest w  
każdym  calu gentlem anem , prom ienie- 
iacym w ysoką kulturą w ew nętrzną, ty  
pem angielskiego a ry sto k ra ty  ducha, 
który  zdobył szlachectw o nie p rzez  
urodzenie, ale  w zniósł sie ze sk ro­
mnych w arunków  do najw yższej mię­
dzynarodow ej godności. Nie zapom niał 
jednak sw ych pogodnych 'al w  szkole 
publicznej w  H arrow  i mówi chetnie o 
swej m łodości.

Z apytany o  sw e m łodociane ambicje 
literackie, G alsw orthy  w skazał ze
śmiechem kosz na papiery, m ów iąc: 
„K ażdy m łody człow iek napisał w  
chwil; słabości poem at m iłosny i opie­
w ał kw itnącą w iosnę. N iektórzy du­
mni są  z tych  pierwocin, k tóre  pozo­
stają jedynem i utw oram i w  ich życiu. 
Ja  nie byłem  nigdy 7. swe.i p racy  za ­
dowolony i ufałem  wiecej koszow i niż 
moim przyjaciołom . P ozatem  studio­
wałem p raw o  i pragnąłem  zostać dziel 
nym adw okatem , nie m arzac w cale o 
sław ie. P racu jąc  p rzez  dzień w sądzie, 
m iałem  w ieczory  w olne i zużyw ałem  
Je na pisanie nowel. P o  ośmiu latach 
udało mi sie jedna w ydrukow ać. Nie 
chcąc jako adw okat podsuw ać k ry ty ­
kom rady . bym  pozostał prźy  ntohn 
zawodzie, w ystąpiłam  pod pseudoni­
mem “.

P ierw szą publikacją G ałsw orthy 'e- 
go by ł w ydany  pod pseudonim em  Joh 
na Suijohna ,. Jocelyn“, k tóry  w ów ­
czas nie zw rócił na siebie uwagi, a

Sprostowanie wiadomości
w sprawie „Sowpoitorgu11.

W  ostatnich czasach w  prasie pol­
skiej ukazyw ały  się w zm ianki na te ­
m at pertruk iacyj polsko-sow ieckich o 
prolongatę um ow y T o w arzy stw a  
„Sow poltorgu". W obec szeregu sprze­
czności co do tych  infonnacyj, Mini­
ste rstw a  P rzem yślu  i Handlu w y ja­
śnia. iż rokow ania toczą sie pom iędzy 
akcjonariuszam i „Sow poltorgu" it. zn. 
T ow arzystw  em Polros ze s trony  pol­
skiej i N arkom w niesztorgiein 2 sow ie­
ckiej. a nie pom iędzy rzadam i, jak  to  
podaw ały  nicktóire inform acje p raso ­
we. W  zw iązku z tern, nie odpow iada 
rów nież praw dzie  w iadom ość co do 
udziału w r okowa ni a (R delegata rządu 
polskiego w osobie radcy handlow ego 
poselstw a polskiego w M oskwie p. 
Żmigrodzkiego.

Dodatkowe ustalenie 
ceny sprzedażnej 

s^fr^fusu skażonego.
W  Dzienniku U staw  P .P .  Nr. 104 z 

dnia 29 b. m. ogłoszone zostało rozpo­
rządzenie M inistra Skarbu z dnia 31 
października b. r„ w ydane w  dorozu­
mieniu z m inistram i P rzem ysłu  i H an­
dlu oraz R olnictw a i R eform  Rolnych 
o dodatkow em  ustaleniu ceny  sprze­
dażnej spirytusu skażonego ogólnym 
środkiem  Urażającym (denaturatu). — 
Rozporządzenie to  ustala dodatkow o 
cenę denaturatu  m ocy 92 st., ilości 0.75 
litra, łącznie z butelką na 0,85 zł. R oz­
porządzenie w eszło  w  życie  z  dniem 
ogłoszenia.

dziś jest białym  krukiem . S ław ę ugrun 
tow ala  pisarzow i w ydana w r. 1906 
pow ieść a ry sto k ra ty czn a  ..The M an o f 
P ro p e rty “, k tó ra  sta ła  się fundamen­
tem pod „Sagę rodu Forsytów**. — 
W  tym  sam ym  roku ukazał się p ie rw ­
szy jego d ram at „The Silyer B oz“. 
G alsw orthy  osiągnął zenit sw ej tw ó r­
czości. P o tem  zaczął przygasać.

G alsw orthy  Jest wielbicielem p rz y ­
rody. Lubi siadyw ać na pniu drzew a 
w  lesie i m arzyć; w  czasie jego p racy  
moga brzęczeć m uchy i pszczoły, ale 
ludzie mu przeszkadzają. K w adrans 
rozm ow y kosztuje go ca ły  dzień, to 
też słynny  p isarz  izadko  przyjm uje 
gości. Sensacjam i i w ypadkam i dnia 
nie in teresuje się w cale i nie ma o 
nich nic do pow iedzenia. J

.Jak  w ynika z ostatniego sp raw ozda­
nia, C entrala  S łużby śledczej w  W ar­
szaw ie w ciągu trzech pierw szych 
k w arta łó w  r. b. ujęła w ewidencję i 
sk ie ro w ała  do w łaściw ych w ładz sądo 
w ych 1.181 sp raw  o podrabianie bank­
notów  i 6.086 sp raw  o podrabianie 1110 
net. W okresie  tym  w płynęło  ogółem 
do C entrali 45.560 kart daktyloskopij- 
nych. P rz e z  porów nanie nowego m a­
te ria łu  z  daw nym  ujawniono 869 p rz e ­
stępców . podających fałszyw e nazw i­
ska i starających  się w  ten  sposób u- 
k ryć  przed  w ym iarem  spraw iedliw o­
ści; 331 z pośród nich było  poszukiw a 
nych listami gończemi.

iW okresie spraw ozdaw czym  C entra  
la S łużby Śledczej za ła tw iła  876 w y­
w iadów  daktyloskopijnych krajow ych, 
z czego 615 z w ynikiem  dodatnim. Z a­
granicznych wyw>adów daktyloskopii 
nych załatw iono 2.772, w  tem  895 z

W edług ostatnich danych  G łów nego 
U rzędu S tatystycznego  na wirzes;eń, 
P ań stw o w e U rzędy  P ośredn ic tw a Pna 
cy  na  terenie całej Polski sk ierow ały 
do p ra c y  w  ciągu m iesiąca ogółem  
20.989 osób, w  tem 17.122 m ężczyzn 
oraz 3.867 kobiet.

Z ogólnej liczby osób. które uzyska­
ły  pracę za pośrednictw em  P . U. P. P . 
1.582 przypada na grupę górniczą, 1004 
na hutniczą, 1336 na m etalow ą, 386 na

Lwów (3S1). Godz. 11.40: Codzienny
przegląd Prasy polskiej. 11‘50: Komunikat 
Meteor. Gt. St. Meteor, dla komunikacji 
lotniczej. 11‘58: Sygnał czasu z Obserwa­
torium Astronomicznego w W arsza- 
szaw ie, hejnał z W ieży Mariackiej w  Kra­
kowie. Odczytanie programu na dzień bie­
żący. 12‘10: Muzyka z ptyt gramofono­
wych. 13‘20: Urz. kom. Państw. Instytutu 
Meteor. 13‘25—15‘15: Przerwa. 15‘15: Ko­
munikat gospodarczy. 15*25: Lwowska
Chwilka morska i kolonialna. 15‘35: Trans, 
z W arszawy. Lekcja języka angielskiego. 
(Linguaphojie). 15*50: Muzyka z ptyt gra­
mofonowych. 16*10: „Amatorzy i zawo­
dowcy", w ygi. p. Albert Castcllo. 1C25: 
Muzyka z pb 1 gramoionou ycli. J6‘40: 
Trans, z W arszawy. „Sporty zimowe", 
w ygł. p. Jerzy Grabiański. 17: Piosenki w  
wyk. chóru Dana. W przerwie: 17‘25: 
Lw. „Silva Rerum" i kom. teatralny. 1755: 
Odczytanie programu na dzień następ. 18: 
Trans, z W arszawy. Muzyka letaka z dan­
cingu „Adria". Orkiestra Freda M elodysty. 
W  przerwie: „elementarz muzyczny"
w  opr. dr. Jerzego Freilieitera (12‘). Trans, 
z  W arszaw y. D. c. muzyki. 18‘45: „Dni j 
rzymskie Italii" w ygł. dr. Beatrycze Zu- 
kctfyńgką., 19: .Rozmaitości.. 19*20: P ieśn i, do 1

Je s t ich cała arm ja. Nie znają upoje- 
1 nia sław y , obce im są zaszczyty . Pozo  

stają zaw sze bezimienni. Jedyną re ­
kom pensatą za poniesione w ysiłki, za 
narażenie życia często, są pieniądze. 
Bo w ynagrodzenie ich jest bardzo po­
w ażne, często nie m niejsze, niż znanej 
gw iazdy  pierw szej w ielkości.

Nic dziwnego. Ileż razy życie sobo­
w tó ra  wisi na w łosku, kiedy w  szalo­
nym  w irażu nad przepaścią, pędząc 
sam ochodem  z  sz jb k o śc ią  ICO km. na 
godzinę, ryzyku je  rozstrzaskanie  się 
na m iazgę? Ileż ra z y  struchlały  w idz 
przym yka ze zgrozą oczy, czekając 

j na śm ierć niechybną cow -boya, k tó re ­
go poniósł rozszalały  koń!

Jeden z najsław niejszych „duble­
ró w " Hollywood. Josuah Sheld, opo­
w iada ciekaw e szczegóły  ze  swojej 
k arje ry  filmowej.

— U rodziłem  się w  cy rk u  w ędrow ­
nym  w  jednym  z zachodnich stanów . 
Od dziecka pam iętam  pochylone nad

w y pikiem pozytyw nym . W yw iady  te  
nadesłane zosta ły  p rzez  u rzędy  poli­
cyjne z 51 m iejscow ości w szystkich  
części św iata. N adto w ykonano m. in. 
702 ekspertyzy  śladów  palców, ujaw­
nionych na m iejscach przestępstw . W 
157 w ypadkach stw ierdzono, że  ślady 
te pochodzą od sam ych poszkodow a­
nych lub dom owników, w  97 w y p ad ­
kach zaś, że do tyczą  osób podejrza­
nych. C entralny zbiór dokum entów  po 
w iększono o 420 szczegółow ych w yka 
zów o  sposobie popełniania p rze­
stępstw  przez poszczególnych kasia- 
rzy , w łam yw aczy  m ieszkaniow ych, 
nandlarzy  żyw ym  tow arem , zlodzie- 
ji k ieszonkow ych i oszustów  mię­
dzynarodow ych, o raz o  ich tożsam ości 
i Przeszłości krym inalnej. C entralny

1 w łókienniczą, 1349 na budow lana. 724 
na inne g ru p y  zaw odow e, 11.974 na 
grupę robotników niew ykw alifikow a­
nych. 589 na  robotników  rolnych, 547 
na pracow ników  um ysłow ych, 210 na 
m łodocianych, w reszcie  1288 na służ­
bę dom ow a i robotników  kom unikacyj 
nych.

N ajw iększa liczbę osób, m ianowicie 
6711 sk ierow ały  do p racy  P . U. P . P . 
na  terenie w ojew ództw a śląskiego.

radjowy.
słów  Stanisława W yspiańskiego, wyku-na 
chór „Bard". 19‘30: Trans, z  W arszaw y: 
Felieton „Zwierzęta; ludzie i maszyny" 
wygł. dr. Feliks Burdeeki. 19‘45: Prasow y  
Dziennik Radjowy. 20: Trans, z  W arsza­
wy': Pogadanka muzyczna. S łow o  wstępne 
przed konertem symfonicznym w ygł. p. Ka­
rol Stromenger. 20*15: Koncert symf. z Fil­
harmonii Warsz. w wyk. orkiestry filhar- 
moiiicznej pod dyr. Grzegorza Fitelberga. 
Marja Freund (sopran) i Paw eł Hinidemit 
(altówka i viola d amorej. W przerw ie- 
„Nowa literatura w  nowej Polsce, dyskusja 
literacka IV. Zamknięcie dyskusji. Djalog 
dr. St. Adamczewskiego z dr. L. Pom irow- 
sk.i.111. 22'4U: Wiadomości sportowe. 22*45: 

1 Dod. do Pras. Dziennika Radiowego. 22*50: 
Przerwa. 22*55: Komunikaty. 23— 24: Mu­
zyka taneczna z kawiarni ..Szkockiej" we 
Lwowie.

Sobota, 3 grudnia.
Lwów. (381). Godz. 11*40: Codzienny

Przegląd Prasy Polskiej. 11*50: Komunikat 
meteor. Gł. Wojsk. St. M et'or. dla komu­
nikacji lotniczej. 11*58: Sygnał czasu
z Obserwatorium Astronom, w  W arszawie, 
hejnał z W ieży Mariackiej w  Krakowie. 
12*10: Muzyka z p łyt gramofonowych.
13*10: Trans, z W arszawy Urz. kom. PIM. 
13*15: Poranek szkolny ze L w ow a iTans-

sobą tw a rz e  kom icznie pom alow ane i 
w y k rzyw ione. M atka moja b y ła  kom i- 
czka ekscentryczną, ojciec klownem, 
a wuj — czlow iekicm -szkielctem . W  
takiem  tow arzystw ie  w zrasta łem . B y­
ło  fo w  czasie, k iedy kino co raz  po­
w ażniejsza konkurencje robiło w szel­
kim innym  w idow iskom . In teresy  c y r ­
ku szły co raz  gorzej. iWkońcu trzeba 
b y ło  rozw iązać trnpę 1 każdy  próbo­
w ał szczęścia na w łasn ą  rękę.

— U dało mi się do trzeć  do Holly­
w ood i s ta ty sto w ać  w  filmie cow boy- 
skim. W  scenie, k iedy sław ny am ant 
musi skoczyć na konia w  szalonym  ga  
lopie, aby  pospieszyć z  ratunkiem  swo 
jej narzeczonej, re ż y se r  zaczął się 
wściekać. Scena w ypadała blado, nikt 
naw et z dobrych jeźdźców  nie mógł 
zrobić  teg o  efektownie. W ted y  to  ja 
w ystąp iłem  z tłum u i zaofiarow ałem  
sw oje usługi. Pow iodło mi się znako­
micie. Amant, oglądając później film. 
był zdum iony „sw oim " w yczynem  na 
koniu, ją z a ś  utw ierdziłem  się w  sze re  
gu dublerów .

— Są, oczyw iście, m iędzy nami i ko 
biety. Ale w  pew nych w ypadkach  nie 
każjda kobieta może się w aży ć  na sza­
leńcze W yczyny. Tak n. p. w  filmie 
„Kochaj innie dziś" z C hevalier i Jea -  
ne tte  M ac Donald, w  scenie kiedy Jea- 
riette dosiada szalonego w ierzchow ca, 
początkow o zastępow ała ją  kobieta, 
wkońcu jednak i ta „dublerka" nie mo 
gła dać sobie rady i trzeba by ło  prze­
brać za Jean e tte  m łodego i zgrabnego 
cow boya który  św ietn ie w y g a d a ł w  
blond peruce i am azonce.

— W  Filmie „Dr. JekyJl i M r. H yde" 
pam iętam y w szy scy  ostatnią scenę, 
kiedy H yde skacze, w ybijając oszklo­
ne drzw i. R eżyser zaangażow ał do tej 
sceny akrubatę, chcąc przy  tem zastą ­
pić szkło podobną substancja żelaty ­
nową. nie m ogącą skaleczyć  ak to ra . 
Akrobata jednak odmówił, kazał tyiko 
w yjąć szkło w  jednym  z trzydz iestu  
k w ad ra tó w  d rzw i i skoczy ł ta k  zgrab 
nie, że trafił g łow ą w łaśnie w  ten pit- 
sty  kw adrat, tłukąc resz tę , ate nie ro­
biąc sobie żadnej k rzy w d y .

na w szystkie stacje P. R. 13*55— 15*15: 
Przerwa. 15T5: Komunikat gospodarczy. 
15*25: Wiadomości wojskowe i strzeleckie, 
om ówi ii odpowiedzi udzieli z  ramienia 
W ojskowego Instytutu Nauk ow o-W ydaw ni­
czego, red. I. J. Targ. 15*35: Słuchowisko  
dla m łodzieży „Nurek" p/g Goetla. Trans, 
na w szystkie stacje P. R. 16: Audycja dla 
chorych w  opr. ks. kap. Michała Rękasa i 
koncert orkiestry salonowej Tadeusza Se- 
redyńsikiego. 16*40: Trans, z  Krakowa:
„Wrażenia z kraju Rodziewiczówny", w ygi. 
p. Jan Wiktor. 17: Trans, z  Wilna. Nabo­
żeństwo z OsTrei Bramy. 18: Odczytanie 
pi os: a mu na dzień następny. 18*05: Trans, 
z W arszaw y: Muzyka lekka, W  przerwie: 
„Wśród książek" omówienie ostatnich w y ­
dawnictw. Trans, z W arszaw y. D. c. mu­
zyk: lekkiej. 18*50: „Silva Rerum" i L w ow ­
ski komunikat teatralny. 18*55: „Lwów' li­
teracki" w yw iad dr. Tymona Terleckiego  
z p. Józefem JedTczem. 19*10: Rozmaitości. 
19*30: Trans, z W arszaw y: „Na widnokrę­
gu" 19*45: Prasow y Dziennik Radjowy. 20: 
Muzyka lekka w  wyk. orkiestry P . R. pod 
dyr. St. Nawrota. Halina Dudiczówna 
(śpiew). Akomp. p. L udw k Urstein. 
W przerwie: Trans, z W arszawy. W iado­
mości sportowe i dod. do Pras. Dziennika 
Radiowego. 22: Przerwa-. 22*05: Trans, 
z Watatzawy. Koncert utworów Chopina 
w  wyk. Aleksandra Unińskiego. 22*40: 
Trans, z W arszaw y. Felieton: „Na w yspie  
szczęśliwej". 22*55: Komunikaty. 23--24:
Muzyka taneczna z „Bodegi". Orkiestra 
Fronta i Heymanna.

Z SALI SĄDOWEJ.

0 rozrzucenie ulotek.
W  dniu w czorajszym  rozpoczęła sie 

now a kadencja Sądu przysięgłych, a 
na ław ie oskarżonych  zasiad ł 19-lctnJ 
tapicer Adolf Tuerkenfeld, oskarżony  
o  to, że  w  dniu 3 w rześn ia  rozrzucał 
ulotki ko m un:s tyczne na ulicy Słone­
cznej.

R ozpraw ę prow adził s. o. M edyński, 
oskarżał prok. dr. Krajewski-, broni! 
dr. Fassler.

W  m yśl w erd y k tu  przysięgłych 
Tuerkenfelda uw olniono od  winy J 
k a ry .

Wyniki prac centrali służby śledczej.

re jestr fotograficzny pow iększył sie o . 
5.670 fotografij. i : ,

Działalność Państwowych Urzędów
Pośrednictwa Pracy.

Program
Piątek, 2 grudnia.



O korzyściach 
zbliżenia gospodarczego 
Czechosłowacji z Polska.
Donoszą na m z P rag i: „Narodni Po- 

!itika“ zam ieściła na p ierw szej kolum ­
nie obszerny arty k u ł w  spraw ie gospo 
darczego zbliżenia C zechosłow acji z 
Polską, co m ogłoby p rzynieść znaczne 
odprężenie w  obecnych stosunkach go 
spodarczych, k tó rych  rozstrzyganie  w  
ram ach całości E uropy natrafia na  zna 
czne tniidności.

P o lska  — pisze „Narodni Politika" 
— jest Państw em , z  k tórem  Czechoslo 
w acja w inna naw iązać jak  najściślej­
sze  stosunki, bez w zględu na trudno­
ści, jak ie  m ogą p rzy  'tych dążeniach 
w yniknąć. Na tej dirodze należy szu­
kać  w yjścia  z obecnych trudności i za­
pobieżenia trudnościom  przyszłym . 
N ależy chw ycić  się tej p racy  jak naj­
szybciej, bez specjalnego rozgłaszania 
jej na  w szy stk ie  strony , b y  w  ten  spo­
sób nie dać w spólnym  nieprzyjacio­
łom  możności p rzeszkadzania w  usku­
tecznianiu tych  idei. P rz y  budow aniu 
ściślejszej w spó łp racy  gospodarczej 
m ożna respektow ać i in teresy  rolnic- 
tw a ; m ożna sp raw ę uregulow ać tak, 
by  nap ływ  polskich produktów  rolni­
czych nie obniżał cen produkcji k ra jo ­
w ej. Polski eksport zboża i a rtykułów  
spożyw czych m ożnaby poddać pew ­
nym  elastycznym  opłatom , k tó re  w y ­
rów ny w ały b y  różnicę cen. Z drugiej 
strony czechosłow ackie w y ro b y  p rze­
m ysłow e, w yw ożone do Polski, m o­
głyby ko rzystać  z premji eksportow ej, 
ustanaw ianej dla nich rów nież w  spo­
sób elastyczny.

Notowania giełdowe.
LWOWSKA GIEŁDA PIENIĘŻNA.

Lwów, 1 grudnia 1931,

Dolar w obrotach prywatnych S‘91 zł. W 
transakcjach międzybankowych notowano:

Jork S‘91 i trzy czwarte do 8‘92 i jedna 
-zwarta, Londyn 28*15—28*45. Zurych 171*40 
do 171*80, Praga 26*38, 26*43, Berlin 211*50 
do 212, Paryż 14*85,-34*93. Ruch bardzo 
słaby.

Na giełdzie akcyjnej bez transakcji. 
Usposobienie wyczekujące.

LWOWSKA GIEŁDA ZBOŻOWA,

W dalszym ciągu bezczynność i uspo­
sobienie wyczekujące. Kursy utrzymane,..

GIEŁDA WARSZAWSKA.
(Telełuńem od naszego korespondenta.)

W arszawa, 1 grudnia (G.)

D ew izy (transakcje):
Belgja 123*65, Holandia 358*70, Lon­

dyn 28*77, Nowy Jork  kabel 8*926, P a ­
ry ż  34*89, P rag a  26‘41, Szw ajcar ja 
171*65, Sztukholm 156*30.

O broty nmiej niż średnie. Tendencja 
mocniejsza, zw łaszcza dla dew izy na 
Londyn, B anknoty dolarow e w  obro­
tach pozagiełdow ych 8*92. Rubel złoty 
4*50. Dewiza na Berlin 211*95, M arki 
ibemieckie banknoty  w obrotach p ry ­
watnych 211*35.

Papiery procentowe
4 p;oc. pożyczka inw estycyjna 98 50, 

-1 proc. pożyczka prem j. dolarow a 51*20 
uo 51*40, 5 proc. pożyczka konw ersyj- 
:ia 40*50—41. 6 proc. pożyczka dolaro­
wa 57, 7 proc. pożyczka stabilizacyjna 
54*25. 54‘3:>; 54'13, 7 proc. listy zasta­
wne B. G. K. 83*25, 7 proc. obligacP 
B G. K., 83'25, 7 proc. listy Banku Rai 
rege- 83*25 7 proc. listy zastaw ne 
ziemsk. dolarow e 48*50, 8 proc. listy za 
staw ne m. W arszaw y  56*50, 8 proc. 
listy  zastaw ne B. G. K. 94 (161*65), 8 
proc. obligacje B. G. K. 94 (161*68), 8 
proc. listy zastaw ne Banku Rolnego 94 
(161*68). Bank Polski 87*50, Sole po ta­
sow e 75, LTpop 11*25, S tarachow ice 7. 
Tendencja m ocniejsza dla pożyczek 
państw ow ych i listów zastaw nych. 
O h-oty akcjam i maić. V\ obrotach pry 
w atnych 8 proc. pożyczka państw ow a 
z r. 1925 (Dillonowska) 61.

MISTRZOSTWA EUROPY W LYŻWIAR. 
STWIE FIGLROWEM.

W dniach 30 i 31 stycznia 1933 r. cdoędą 
się w  Londynie międzynarodowe zawody 
łyżwiarskie w jczdzin figurowej na lodzie 
o mistrzostwo Europy.

Tytułów mistr :o\vskich bronić będą: 
Norweżka Sonic Henie, Austriak Schater i 
Francuska para: państwo Brunet.

244 NOWYCH REKORDÓW W AMERYCE 
W ROKL 1932.

Stany Zjednoczone Ameryki Północnej 
miały rekordowo obiity i znakomity rok 
bieżący, jeżeli chodzi o poprawę wyników. 
N i e w ą t p l i w i e  zaw ażyły tutaj niezwykle 
energiczne przygotowania olimpijskie, K t ó ­
re doprowadziły do tego, żc we w szyst­
k i c h  gałęziach sport Stanów Zjednoczonych 
uzyskał wspaniałą liczbę 244 nowych re­
kordów państwowych.

Najwięcej nowych rekordów ustanowio­
no w lekkiej atletyce a mianowicie 154 re­
kordów państwowych męskich i 71 kobie­
cych. Dwanaście z pośród tych nowych  
rekordów jest zarazem rekordami świata.

Indywidualnie najwięcej nowych rekor­
dów ustanowiła znakomita pływaczka, 
Elonora Hohn, legitymująca się cyfrą 14, 
Za nią idą: Leo Sextnn — 13 nowych re­
kordów, Clarence Crabbc — 9, Helena Ma­
dison — 8, Ben Eastman — 7, Babć Di- 
drickson — 6, Stanisława W alasiew iczów - 
na — 5, Gene Yotizkc. pływaczka Rawls. 
Paw eł de Bruyn i Emmeit Toppino — po 4 
now e rekordy. Z nowych rekordów świa­
tow ych, ustanowionych w  br. przez Ame­
rykanów w  iekkicj atletyce wymienić na­
leży : 100 m. — Tolon 10*3 sek, 400 m. — 
Bill Carr 46*2 sck., 8800 y. — Ben Eastman 
1:50*9 sek

PRZŁD MECZEM NA.'WIĘKSZYCH 
POTĘG PIŁKARSKICH.

Sensacyjne spotkanie piłkarskie Anglja- 
Austrja odbędzie się w Londynie w dniu 7 
grudnia br.

Spotkanie dwóch najlepszych narodów 
piłkarskich świata budzi zrozumiała sensa­
cję. Piłkarstwo zostało wprowadzone do 
Austrii w  roku 1894 przez Anglików. W r. 
1899 piłkarze - studenci Oxfordu pokonał: 
W iedeńczyków w stosunku 13:0 i 15:0.

Przed paroma laty sytuacja zmieniła się. 
W Wiedniu reprezentacja Szkocji ku w iel­

kiemu zdumieniu Europy pokonana została 
5:0 a reprezentacja Anglii musiała zadowo- j 
rć sic wynikiem 0 :0. i

Reprezentacje wystąpią w składach na 
stępujących: Austrja: Hiden, Sefta, Rainer. . 
Nausch, Smistik, Braun, Gall, Zischek. Ge- | 
schwcidl. Sijidelar. Schall i Vogl. Rezerwa: 
Platzer. Janda i W esselik.

Anglja: Hibbs (Birmingham), Goodall
(Huddersfield), Belnkinsc i (Scheffeld W ed- 
nesday). Strange (Sheffield Wedmesday),
Hart (Leeds United), Campbel .Hudders­
field), Crooks (Dcrby County), Jack (Arse- 
nal), Harnpson (Blackpool), Walker (Aston- 
villa) i Houghton (Astonvilla).

CO ROBIĄ LENGLEN I W1LLS-MOODY.
Najznakomitsza tenisistka wszystkich

czasów, niepokonana Zuzanna Lenglen, od 
paru lat znajdująca się w  szrankach tenisu 
zawodowego, zdradza obecnie chęć powro­
tu do amatorstwa. Zamierza ona jeszcze w 
tym roku uruchomić własna szkołę tenisu.

Jej następczyni, Amerykanka Wills Mo - 
dy, podróżuje po Europie. Ostatnio bawiła 
ona w  Sztokholmie, gdzie pokonała Soder- 
stróm z trudem - -  9:7, 6:3, oraz łatwiej 
Punia Fick -  Gareil 6:4, 6:4.

Grze Amerykanki przyglądał się król 
szwedzki.

BELGOWIE ZAAKCEPTUJĄ PROGRAM 
P. Z. L. A.

Korespondent PAT-a rozmawiał z preze­
sem belgijskiego związku lekkoatletyczne­
go, p. Hermesem, który ośw iadczył, że 
Belgowie chętnie zaakceptują program 
spotkania Polska -  Belgja, opracowany 
przez Polski Związek Lekkoatletyczny.

WĘDRÓWKA KIBICÓW NA MECZ
ANGLJA - AUSTRJA DO LONDYNU.
W Belgg zauważono, że przybyła tu 

ostatnio znaczna liczba obywateli austria­
ckich. którzy podejmą się każdej pracy za 
rohkowej i po krótkim czasie jada w kie­
runku Ostendy.
' .Są to piłkarscy kibice, którzy wyruszyli 
z Wiednia parę tygodni temu i starają się. 
bądź na piechotę, bądź pociągiem, dojechać 
do Ostendy, a stąd do Londynu na mecz 
Austrja - Anglja w  dniu 7 bm.

Na mecz ten urządzane są specjalne w y  
cieczki z Belgii, Holandji, Francji i Czecho- 
slowacji.

Wiadomości z kraju.
TARNOBRZEG. Pow iatow y Zjazd mło 

dzieży wiejskiej. P rzed  kilku dniami 
odbył się w  naszem  mieście w sali Do­
mu gminnego Zjazd m łodzieży pow ia­
tu, zw ołany przez Pow. Komisję Oświa 
ty  Pozaszkolnej. Zjazd liczący ponad 
200 obecnych z 4 g ran  o tw orzy ł in­
struk to r ośw iaty  pozaszkolnej nauczy­
ciel Franciszek W ojtow icz, w itając 
uczestników  i gości, w śród  których 
zauw ażono p. s tarostę  C zernika, in­
spektora  szkolnego Grodzickiego, dyr. 
gimnazjum Janeckiego i dyr. szkoły 
roln. G ąsiora. P o  w yborze przew odni­
czącego, którym  został p. iinsp. G rodzi­
cki, poseł W ojtowicz prezes zarządu 
O kręgow ego Związku M łodzieży Lu­
dowej ze L w ow a w ygłosił re fe ra t na 
tem at: „Konieczność organizacji m ło­
dzieży wiejskiej**. Referent om ów ił dzi 
sieiszy stan  organizacyj m łodzieżo­
w ych w iejskich na terenie całej Polski, 
scharak teryzow ał stosunki pod tym  
w zględem  panujące w  zachodnich po­
w iatach  woj. lw ow skiego i podkreślił 
potrzebę unifikacji o raz w ychow ania 
m łodzieży w iejskiej w  duchu państw o­
wym.

N astępnie przem aw iali pp. starosta 
Czernik, dyr. Janecki, dyr. G ąsior, in­
struk to r P r. W ojtowicz i insp. G rodzi­
cki naw ołując zebranych  do pracy  w 
w iejskich kolach m łodzieżow ych naci 
w yrobieniem  młodego pokolenia wsi 
na św ia tłych  i pożytecznych obyw ate­
li P aństw a
O iY N lA . W iec poselski. W  ub. tygo-
dnniu odbył się u nas spraw ozdaw czy 
w iec poselski posłów  B. B. W . R. 
P rzem ów ienia na w iecu v, ygłosili pp. 
posłow ie Chow aniec i Niedźwiedzki- 
W  w iecu wzięli udział obyw atele mia­
sta  Otynji w  liczbie ponad 400 osób 
o raz  Drezyajum Rady P ow iat aycj B. 
B. W . R. z T łum acza w os .bach pp. s. 
Szajny i prof. R zerzychy . Na zakończę 
me wiecu, na w niosek p. G erharda Ry 
skalczyka, została jo m ogło śnie uchw a­
lona rezolucja, w której zebrani w y ra ­
zili hołd dla P rezyden ta  Rzplitej Igna­

cego M ościckiego i dla Pierw szego 
M arszałka Polski Józefa Piłsudskiego, 
a w y razy  zaufania dla Rządu i dla re ­
prezentacji B. B. W. R. w  Sejnue- 
Onegdaj odbyt się w iec poselski w 
Tyśm ienicy, na którym  przem aw iali 
pp. posłow ie Chow aniec i dr. Rubel. 
Na wiecu uchw alono rezolucję podo­
bną jak w  Otyn/i.

ROHATYN. Legion Młodych zorga­
nizow ał o tw arc ie  Św ietlicy. Zebranych 
w  dużej ilości gości pow itał kom endant 
Legionu Z. Juny student m edycyny, po 
czem  przem ów ienia w ygłosili zast. sta 
rosty O rłow icz, prezes Koła Semjorów 
Dzieduszko, burm istrz m iasta Kościów 
ko  i dyr. gimn. Adamski.

W  przeddzień Św ięta Niepo­
dległości zarząd  Koła urządził W ieczór 
na który złożyło się zagajenie p rezesa 
insp. szkoln. Dzieduszki i re fera t s ta ­
ro s ty  pow . dra Janeckiego pt. „Obóz 
Niepodległościowy**. R eferat ten zaw ie 
rai dużo cennych myśli i uw ag opar­
tych na inaterjale historycznym .

Zebranie Rady G rodzkiej BBWR. w 
Rohatynie odbyło się dnia 27 listopada 
br. Przew odniczył prezes Kościówko, 
k tó ry  Pow itał rep rezen tan ta  R ząau 
starostę d ra  Janeckiego i p rzedstaw i­
ciela R ady Pow iatow ej BBW R. Dzie- 
duszkę. P an  s ta rosta  Janecki w  prze­
mówieniu zobrazow ał dzisiejsze poło­
żenie polityczne, podkreślając postu­
lat silnego Rządu i jak najszerszą w spói 
pracę całego społeczeństw a.

Kurs św ietlicow y odbyw a się w  na- 
szeni mieście. Został on zorganizow any 
przez T. S. L. p rzy pom ocy pow iato­
w ej Komisji O św iaty Pozaszkolnej. 
Kierownikiem kursu jest p. Grochal in­
struktor ośw iaty  pozaszkolnej.

Związek Pracy Obywatelskie! Ko­
biet prow adzi akcję dożyw iania w  
szkołach pow szechnych i czyni obecnie 
starania pod kierunkiem przew odniczą­
cej p. starościny  Janeckiej o u rządze­
nie św. M ikołaja dla biednych dzieci.

Grzeczne dzieci.
Zosinka jest dziew czynka grzeczna, 

6-letnia. now oczesna panienka, pełna 
rezolutności, gracji, staranności dooko­
ła swojej toalety, kąpiąca sic codzień, 
czesąca starannie sw oje puszyste, zło­
ciste w łoski. Zosinka wie, że nic należy 
podnosić z ziemi, z podłogi żadnych 
Odpadków, ani brudnych kaw ałków  
papieru. Zosinka wie, że jeżeli dotknie 
się przypadkiem  niechlujnego przed­
miotu, to należy rączki obmyć, skrupu­
latnie, dużo nam ydliw szy m ydła. Zo­
sinka myje ręce przed  i po obiedzie. 
a kiedy klęka do pacierza, to mama 
każe podścielać ayw anik pod gole ko­
lanka, aby  nie do tykały  posadzki. 
A przecież posadzka taka czysta  u ma­
my, taka w yfro terow ana! Ale mama 
jest przesadnie c zy s ta  i przesadnie bo­
jąca się zarazków , błota, kurzu, a Zo 
sinka powoli przejęła się tą skrupulat­
nością m am y. M ama dużo pali, zgrab­
ne, długie papierosy. Lubi w iśniow e 
kolory i kolory prune w toaletach do­
b iera  w ięc też te  kolory w  p ap ie ro ­
sach, co zw raca ogólną uw agę, gdy się 
pokazuje naprzyklad  z Zosinką w  Zie­
miańskiej. T atuś pali m onopolowe pa­
pierosy, ale T atuś nie ma gustu i za­
chcianek m am y. W iadom o. T ak  m a­
ma więc, jak i Zosinka p a trzą  trochę 
pogardliw ie na papierosy Tatusia.

Razu pew nego Zosinkę bolała głowa, 
i tem peratu ra  by ła  nieco niezadaw ala- 
jaca. K azała się jej m am a w yciągnąć 
na kanapce w saloniku. T atuś czy tał ga­
zety , m am a haftow ała, Zosia trochę 
drzem ała. Nagle nadstaw iła  uszu. T a­
tuś czy ta ł, jak się fabrykuje nielegalne 
papierosy

— Co to jest nielegalne? — spy ta ła  
Zosinka sennie.

— To takie, których robić nie w olno
— Dlaczego nie wolno?
— Dlatego, że papierosy w yrabiają  

ty lko fabryki rządow e, k tó re  pilnują, 
aby  papierosy by ły  w ykonyw ane czy­
sto, higjenicznie i ab y  z nich P aństw o 
miało dochód

N iebartuo  Zosinka zrozum iała, ale 
chciała słuchać dalej, jak się te  niele­
galne papierosy w yrabia . Okropność, 
co czy ta ł tatuś i w  jakich brudach, 
w  jakich śmieciach, jacy brudni, nic 
um yci ludzie lepią te papierosy, niby 
eleganckie, ale na k órych tysiące nT- 
krobów...

—  C o to m ikroby, tatusiu-
— To m alutkie żyjątka, któr* rozno­

szą choroby po świecie.
— A ty palisz tatusiu te nielegumi- 

nalile papierosy?
— Nie Zosinko, tatuś pali monopolo­

we, czyste , fabrykow ane tak, jak po­
winno być.

— A ty m am usiu?
Mamusia się zaw stydziła jakDy, i 

pochyliła głow ę nad haftem.
— Aha! A fe mamusiu! T o  ty  maie 

uczysz, że nie wolno b rać  do buzi byle 
co, że niewclno dotykać brudnych 
rzeczy, a T y  do buzi b ierzesz te  pa­
pierosy, o  których T atuś czyta, kto je 
robi i gdzie? Ach mamusiu, n igdybym  
się tego po tobie nie spodziew ała... bo 
przecież sama m ówiłaś, że tylko nie­
grzeczne dzieci tak  robią!

— W idzisz Zosinko m am usia nie 
w iedziała, jak się te  ładne z w yglądu 
papierosy rob;ą... te raz  już w ie i zoba­
czysz, że w ięcej ich nie dotknie.

— Chyba że tak, moja mamusiu, bo 
któż będzie grzeczny, jeżeli ty  bę­
dziesz niegrzeczna.

Wartość grama czystego 
złota.

W M onitorze Polskim  z  dn. 30 listo 
pada rb. ogłoszone zostało  obw ie­
szczenie M inistra Skarbu z dn. 24 li­
stopada rb„ ustalające na m. grudzień 
1932 r. warność 1 gram a czystego  z ło  
ta  na pięć złotych 92,44 grosza.
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Ogłoszenia urzędowe.
l i c y t a c j e .

II. E. 9637/30. Edykt licytacyjny oraz 
w ezwanie do zgłoszenia w ierzytelności. 
Strona zobowiązana: Franciszek Krzyża­
nowski w e Lwowie, ul. Leona Sapieby 15. 
Na wniosek „Cukrowni Cnybte* spółki 
Akc. w  W arszawie, ul. Chmielna 32, stro­
ny egzekwującej zastąpionej przez adw. 
dra Maksymiliana Appeiizellen. we Lwo­
wie, Kopernika 5, odbędzie się unia 12 
stycznia 1933, o godz. 10 przed poł„ 
w  biurze Nr. II., na zasadzie już zatwier­
dzonych warunków licytacja następujących 
realności: Księga gruntowa dzielnicy 1.,
gminy miasta Lwowa. WhI 1177. Oznacze­
nie realności dwupiętrowa kamienica czyn­
szow ą. pohvona przy ul. Leona Sapiehy
1. 15. W artość szacunkowa wraz z przy- 
należitościn.mi 92.651 złotych. Najniższa 
oferta 46.325.50 złotych. Do realności włil. 
1)77/1. dzielnicy ks. gr. gminy miasta Lw o  
w a należą następujące przynależności:
9 drzwi w ewnętrznych. 20 okien w ew nętrz­
nych, 4 żaluzje żelazne, 2 wanny emaljo- 
wane, 2 piece łazienkowe. 7 sztuk muszli 
w odociągowych, 1 umywalnia z kurkiem 
i muszla fajansowa, 6 klozetów  żelaznych,
1-1 metrów ogrodzenia, 3 świeczniki, 3 kin­
kiety ścienne. 21 lamp, 2 kuDly blaszane,
1 śmieciarka betonowa z drzwiami blasza- 
-.lcmi i 43 7 m. kw. wyłożenia podwórza 
klinkierami na betonie w protokole osza­
cowania bliżej opisane, ocenione na 2.665 
złotych. Poniżej najniższej oferty sprzedaż 
si-ie nastąpi.

Sąd Grodzki miejski
Lwów, dnia 10 listopada 1932. 6699-3

III. E. 7066/31. Edykt. Dnia 21 grudnia 
1932, o godzinie 9. odbędzie się w  tut. Są­
dzie, biuro Nr. 2/11., licytacja całej realno­
ści obj. whl. 180. ks. gr., gm każ. Pacyków.
0 iobszarze 1808 m. kw., a składająca się  
z  pb. wraz z domem i budynkami, oraz 
ogrodu. W artość szacunkowa v ynosi kw o­
tę 7715 zł., zaś najniższa oferta kwotę 
3857.50 zł. Prawa któreby tę  licytację c z y ­
niły niedopuszczalną, należy zgłosić w pod­
pisanym Sądzie najpóźniej na terminie licy ­
tacyjnym przed rozpoczęciem licytacji, 
gdyż inaczej nie m ogłyby być dochodzoną 
przeciw nabyw cy w dobrej wierze.

Sąd Grodzki, Oddział III.
Dolina, dni? 7 listopada 1932. 6747

E. 1678/31. Edykt. Dnia 31 grudnia 1932, 
godz. 10, odbędzie się w biurze 17. licytacja 
1/4 realności whl. 648. połowy whl. 772, poło­
w y  whl. 776. gminy Podwysokie, Filipa 
N ykołów . w łasnych. Cena szacunkowa 
2.500 zł. Najniższa oierta 1.666 zł. 66 gr.

Sąd Grodzki, Oddział III.
Komarno, dnia 29 listopada 1932. 6748

VIII. E. 1404/32. Na wniosek strony 
egzekwującej firmy Herzfeld i VlctorJus 
S. A. w  Grudziądzu przeciw Petroneli 
Danzowej w  Krakowie odbędzie dnia 29 
grudnia 1932. o  godz. 9‘30 przedpoł. w  biu­
rze Nr. 49, II. p., licytacja realności gm. 
kat. Kraków XII., P ółw sie whl. 159. poło­
żonej przy ul. Kasztelańskiej 1. 27, parcele: 
budowlana o 608 m. kw., łąka o 921 m.ikw.
1 ogród 183 m. kw. z  domem jednopiętro­
w ym  murowanym, budynkiem fabrycznym  
parterowym murowanym, stajnią murowa­
ną i komórkami drewnianemi. W artość sz a ­
cunkowa w raz z przynależ. 95.244 zł. 84 
gr. Najniższa oferta 47.622 zł. 42 gr. Do 
realności tej należą następujące przynależ­
ności: parkany oszacow ane na 879 zł. —'3 
pięć drzewek ow ocow ych na 17 zł. 50 gr-F x 
: dwa piece do wypalania kafli, oszacow a­
ne ma 4.500 zł. Poniżej* najniższej oferty 
sprzedaż nie nastąpi.

Sąd Grodzki . p
Kraków, dnia 22 listopada 1932. 6750

L. cz. E. 2021/30/14. Edykt. Dnia 21 gru­
dnia 1932. o godzinie 9 przed południem 
odbędzie się w  tutejszym Sądzie, biuro 
Nr. 6, licytacja 1/2 części realności obi. 
whl. 1187, gminy Beńkowa Wisznia, Cena 
szacunkowa wynosi 464 zł. 80 gr. Najniż­
sza oierta wynosi 309 zł. 86 gr.

Sąd Grodzki, Oddział III.
Rudki, dnia 5 listopada 1932. 6751

a m o r t y z a c j e .
X. Nc. 996/31. Na winiosek pp. Piotra i 

Marii Hobotów. zamieszkałych w  M ysło­
wicach, ul. StTumińskiego 12, zarządza się 
postępowanie celem umorzenia oznaczo­
nych niżej papierów wartościowych, które 
miały zaginać i w zyw a się posiadaczy tych 
papierów w artościowych, by zgłosili sw e  
prawa w tutejszym Sądzie w przeciągu 
5-ctu tygodni od -dnia ogłoszenia niniejsze­
go edyktu. W  razie przeciwnym po upły­
w ie tego term bu uznałby Sąd papiery za 
umorzone i bez znaczenia! Oznaczenie pa­
pierów w artościow ych: 1) Książeczka
wkładkowa Kasy Oszczędności m. Krako­
wa, Nr. 313.565 w ystaw iona na nazw isko: 
Piotr Hobot, a opiewająca na kw otę 29 zł.
33 gr. 2) Książeczka wkładkowa Kasy 
Oszczędności m. Krakowa Nr. 328.447 w y­
stawiona ma nazw isko Piotr Hobot, a opie­
wająca na kw otę 353 zł. 02 gr. 6749

Sąd Grodzki, Cywilny Oddział X,
Kraków, dnia 24 października 1932.

U P A D Ł O Ś C I
S. 23/32. Edykt konkurs/,v y. Otwarcie 

kenkursu do majątku Związku flatidlowo- 
Przem yslow ego Katolickich Krawców,
Spółdzielnia z ogr. o-dp. w Krakowie, 
Floriańska 7, wpisanego w  rejestrze handlo­
wym pod firmą, jak wyżej. Komisarz kon­
kursowy: Roman Łuczko, sędzia Sądu okrę­
gow ego w Krakowie. Zarządca masy. Dr. 
Ludwik W asilkowski adw. w Krakowie. Ry­
nek gł. 38. P ierw sze zgromadzenie wierzycie 
li w  Sądzie tut., biuro 55, dnia 10 Listopada 
1932, godz. 11 przedpol. Czasokres do 
zgłoszenia w ierzytelności do 30 listopada 
1932. Audiencja rozpoznawcza w  tymże 
Sądzie dnia. 15 grudnia 1932, o godz. 10 
połud., sala Nr. 55. 6715

Sa.d Okręgowy, W ydział I., cyw iłny  
Kraków, 5 października 1932.

Sa. 46/31. Zastanowienie postępowania 
ugodowego. Postępowanie ugodowe do ma­
jątku dłużnika Dawida Edelma-nna. kupca 
w Krzeszowicach, jest zastanowiono.

Sąd Okręgowy, W ydział 1., cywilny  
Kraków, 14 kwietnia 1932. 6716

I. Sa. 267/30/80. Zastanowienie postępo­
wania ugodowego. Postępowanie ugodowe 
dłużnika Józefa Kielmana, dzierżawcy fol­
warku Płaszów , zam. w Plaszow ie, Koszy­
karska 29, jest zastanowione.

Sąd Okręgowy. Wydział I , cywilny  
Kraków, 4 kwietnia 1932. 6718

Sa. 185/32/3. Otwarcie postępowania ugo­
dowego do majątku Cnaitna i Rozalii 
Znckermannów w Krakowie, Nadwiślań­
ska. Komisarz ugodow y: Sędzia Sądu
okręgow ego w Krakowie, W ładysław  Ro- 
baczowski. Zarządca ugodowy: Dr. Ale­
ksander Federgriin, adw. w Krakowie, Ja­
sna 10. Audiencja do zawarcia  ̂ ugody 
w  wymienionym Sądzie, biuro Nr. 55, dnia 
19 grudnia 1932, o gooz. 101/2. Czasokres 
do zgłoszenia w ierzytelności do 12 grudnia 
1932.

Sąd Okręgowy, W ydział I.. cyw ilny  
Kraików, 12 listopada 1932. 6719

Sa. 189/32/2. Edykt ugodowy. Otwarcie 
postępowania ugodowego do majątku Moj­
żesza Nachhausera. wtaść. handlu farb 
w Krakowie, Wolnica 12. Komisarz ugodo­
w y :  W ładysław  Robaczowski sędzia Sądu 
okręgow ego w Krakowie. Zarządca ugodo­
w y : Dr. Arnhoid Joachim, adw. w Krako­
wie, Grodzka 61. Audiencja do zawarcia 
ugody w wymienionym Sądzie, biuro Nr. 
55, dnia 27 grudnia 1932, o godz. 9 1/2. Cza­
sokres do zgłoszenia w ierzytelności do 19 
grudnia 1932.

Sąd Okręgowy. W ydział I., cyw ilny  
Kraków, 19 listopada 1932. 6720

S. 3/32/42. W sprawie konkursowej Jetti 
Katz, kupcowej w e Lw ow.ic — w yznacza  
się ponowną audjencję rozpoznawcza na 
dzień 21 grudnia 1932, godzina 9‘30, sala 16 
tutejszego Sąd,u.

Sąd Okręgowy 
Lwów, 5 listopada 1932. 6736

Sa. 54/32/114. Zatwierdza się ngodę za­
wartą na audiencji ugodowej w  dniu 19. 
października 1932, między wydawnictwem  
„Gazety Porannej", Spółki z ogr. o<Jp. w e  
Lwowie, Chorążczyzny 31. działającej 
przez zaw iadow ców : Dra Józefa Reinlan- 
dera, Adama Nechaya i Józefa Ersenklaima. 
a jea Wierzycielami.

Sąd Okręgowy  
Lwów , *25 listopada 1932. 6737

F I R M Y .  ,
L. cz. II. Firm. 1487/32. C. IV. 13. Do ts. 

rejestru handlowego Oddział *„C“ przy fir­
m ie: Spółka mieszkaniowa dla Miast. 
Spółka z ograniczoną odpowiedzialnością 
w  Krakowie, Rynek gł. 34, wpisano do­
datkowo: Dzień w pisu: 11 października
1932. W ykreślono prokurę Zdzisławy Gi- 
nowej. Prokury udzielono: Marii Wałaciio- 
wej, urzędniczce firmy, zam. w  Krakowie, 
ul. Lubelska I. 23. Wpisano na podstawie 
podania z dnia 7 października 1932. 6717

Sąd Okręgowy, W ydział II. handlowy 
Kraków, dnia 10 października 1932.

II. Firm. 44/32. A. II. 343. Do ts. rejestru 
hamdtowego Oddział A, przy firmie I. B ie­
licki dawniej H. Fritscii w Krakowie wpi­
sano dodatkowo: Dzień wpisu: 11 stycznia  
1932 r. Spóhiczka Sabina Bernsteinów as ze 
Spółki wystąpiła. Jedynym posiadaczem  
firmy jest Józef Bielicki, który podpisywał 
będzie firmę w ten sposób, że pod w ypisa- 
nem, wydrttkowanem lub pieczęcią, w yci- 
śniętem brzmieniem firmy umieści swój 
w łasnoręczny podpis. Wpisano nai podsta­
wie podania z dnia 7 stycznia 1932.

Sąd Okręgowy, W ydział II. handlowy 
Kraków, dnia U sty cznia 1932 r. 672!

L. cz. II. Firm. 1462/32. A. i. 130. Do ts. 
rejestru handlowego oddział „A" przy fir­
mie Józef Goldstoff w  Krakowie, wpisano 
dodatkowo: Dzień wpisu: 4 października
1932. W łaściciel: Józef Goldstoff, zmarł.
Posiadaczami są: Rozalia Goldstoff i Hinda 
Rakower, Salomon Goldstoff i Chaim Gold­
stoff, w szyscy  zam. w  Krakowie, ul. Kole- 
tek 6. Podpis firmy następuje w  ten sposób, 
że pod stampiilją lub przez kogokolwiek 
wypisanem brzmieniem firiny zamieszczą

podpisy swoje ktćrzykolwiek dwaj posia­
dacze. Wpisano na podstawie podania 
z dnia 29 w rześnia 1932. 6722

Sąd Okręgowy. W ydział II. handlowy 
Kraków, dnia 3 października 1932.

L. cz. II. Firm. 1131/32. C. VI. 472. Do ts. 
rejestru handlowego, oddział „C“ przy fir­
mie: „Centralne Biuro Polskich Fabryk
Gwoździ i  Drutu, Spółka z ogr. odpow. 
w  W arszawie Gadzia! w Krakowie", w  li­
kwidacji, wpisano dodatkowo: Dzień wpi­
su: 27 Iipca 1932. W ykreślono Oddział 
w  Krakowie. Wpisano na podstawie zgło­
szenia z 9 iipca 1932.

Sąd Okręgowy, W ydział II. handlowy 
Kraków, dnia 26 Iipca 1932. 6723

Lcz. II. Firm. 55/32. C. VII. 26. Do ts. re­
jestru handlowego, oddział „C“, wpisaino: 
Dzień wpisu: 11 stycznia 1932 r. Spółka
z ograniczoną odpowiedzialnością po myśli 
ustawy z dnia 6 marca 1908, L. 58, Dzpp., 
oparta na kontrakcie Spółki z daty Kra­
ków, 21 grudnia 1931, L. R. 40.859. Brzmie­
nie firmy: Fabryka kapeluszy damskich 
Eder i Wiener, Spółka z  ogr. odp. w  Kra­
kowie. Siedziba firmy: Kraków. Przedmiot 
przedsiębiorstwa: Przedmiotem przedsię­
biorstwa jest wyrób i zbyt kapeluszy dam­
skich, nabywanie podobnych przedsię­
biorstw i uczestniczenie w tych w  dow ol­
nej formie prawnej, przyjmowanie na skład  
i sprzedaż komisową, oraz import kapelu­
szy damskich i artykułów pokrewnych. 
W ysokość kapitału zakładowego w ynosi 
50.000 zł., wniesione w płaty gotówką w y ­
noszą 14.000 zł. Zawiadowcami firmy zo ­
stali ustanowieni pp. Herman Eder, kupiec 
w e Wiedniu VI., Mariahilferstrasse !. 51 
i Samuel Wiener, kupiec w Krakowie, ul. 
Krowoderska 1. 73. Prokury udzielono:
Rufinie Nowohradsky, urzędniczce w  Kra­
kowie, u). Krowoderska I. 73. Podpis firmy 
następuje w ten sposób, iż pod wydruiko- 
wanem, wypisanem lub w yciśniętem  stam- 
pilją brzmieniem firmy, dwaj zaw iadow cy  
kolloktywmie kłada swój podpis w łasno­
ręcznie w  sposób zgłoszony do rejestru, 
zaś prokurzysta podpisuje z dodatkiem 
wskazującym prokurę, przyczem w podpi­
sie firmy przez prokurzystę łącznie z za­
wiadowcą musi w  podpisie firmowym być 
nazwisko Wiener. Czas trwania spółki n ie­
ograniczony. Rok obrachunkowy pokrywa 
■się 7. kalendarzowym. Przepisy tyczące li­
kwidacji zawarte są w  art. 7, kontraktu 
Spółki. Wpisano na podstayyie podania 
z dnia 8 stycznia 1932 i kontraktu Spóiki 
z dilia 2t grudnia 1931. L. R. 4o859.

Sąd Okręgowy. W ydział II. handlowy 
Kraków, d.iia 11 stycznia 1932. b724

L. cz. II. Firm. 826/32. A. V. 257. Do ts. 
rejestru handlowego oddział „A" wpisano: 
Dzień wpisu: 9 maja 1932. Firma: Ber­
nard Engelbcrg, wytwórnia bielizny ekspor­
towej. Siedziba: Kraków, ul. Sienna 3/11. 
Przedmiot przedsiębiorstwa: W yrób bie­
lizny męskiej przeznaczonej na eksport. 
W łaściciel firmy: Bernard Engelberg,
w Krakowie, ul. Sienna 3/11. Podpis firmy: 
Firmę podpisywać będzie w łaściciel firmy 
Bernard Engelberg swoim imieniem i na­
zwiskiem  w  ten sposób, że podpis teti figu­
rować będzie samoistnie albo też pod w y- 
pisamem, wydrukowa/rem lub w yciśniętem  
stampiłją brzmieniem firmy. Wpisano na 
podstawie zgłoszenia z  dnia 7 maja 1932. 

Sąd Okręgowy, W ydział II. handlowy 
Kraków, dnia 9 mająi 1932. 6725

Syig. II. Firm. 1327/32. C. VI. 427. D o ts. 
rejestru handlowego oddział „C“ przy fir­
mie „Agrochamia", Fabryki sztucznych na- 
wiozów i innych przetworów chemicznych, 
Spółka z ogran. odpow. w Krakowie, w pi­
sano dodatkow o:-D zień wpisu: 25 sierpnia 
1932. Zawiadowca firmy: Dr. Alfred Ader 
ustąpił, w  jego miejsce powołano Markusa 
Schenkera w  Krakowie, św . Józefa I. 4. 
Wpisano na podstawie podania z dnia 23 
sierpnia 1932 i protokołu walnego zgroma­
dzenia z dnia 11 kwietnia 1932.

Sąd Okręgowy, W ydział II. handlowy 
Kraków, dnia 24 sierpnia 1932. 6726

L. cz. II. Firm. 1174/32. Poj. III. 67. Do 
ts. rejestru handlowego oddział „Poj" przy 
firmie „Pow iatow a Kasa Oszczędności 
w  W ieliczce" wpisano dodatkowo: Dzień 
wpisu: 1 sierpnia 1932, zmieniono firmę
przez nadanie jej brzmienia: „Komunalną
Kasa Oszczędności Związku Międzykomu­
nalnego w  Wieliczce" Członkami Związku 
Międzykomunalnego są: Pow iatow y Zwią­
zek Samorządowy w  Krakowie i Gmina 
miasta Wieliczki. D otychczasow i Dyrekto­
rowie firmy Józef Okloński, Tomasz Cia­
stom Dr. Pachoński i M ieczysław  Walter 
ustąpili."Członkami zarządu zostali wybrani 
Franciszek Aywas, jako naczelnik zarządu, 
Dr. Gwido Friedberg, jako zastępca naczel­
nika zarządu, oraz M ieczysław  Wailter, Jó­
zef Okoński i Stanisław Dziewoński'. Firmę 
podpisywać będą dwaj członkowie zarzą­
du, umieszczając sw e podpisy obok w y c i­
śniętej pieczęci firmowej. Wpisano na pod­
staw ie podania z  3 iipca' 1932 i  protokołu 
posiedzenia Rady Komunalnej z  23 maja 
1932.

Sąd Okręgowy. W ydział II. handlowy  
Kraków, dnia 30 Iipca 1932. 6727

L. cz. II. Firm. 1460/32. A. V. 270. Do 
ts. rejestru handlowego Oddział „A" z prze­
niesieniem wpisów firmy „Bracia Baumłn- 
ger" po niemiecku ..Briider Bauminger"

z rejestru dla firm spótkowych Tom. 111. 
pag. 42, wpisano. Dzień wpisu: 30 w rze­
śnia 1932, Jawiny spóluik Izaak Bauminger 
zmarł i zostaje z rejestru w ykreślony. 
Przystąpili do spółki jako jawni spólnicy 
lnż. Joel Banminger i Mgr. Leon Baunnn- 
ger, zamieszkali w  Krakowie, ul. Jasna 1. 7. 
Uprawnieni do zastępstwa firmy są: 1) Kal- 
man bauminger jawny spóluik sam odziel­
nie, który w ypisze własnoręcznie słow o po 
polsku „Bracia Bauminger*1 lub po niemie­
cku „Briiaer Bauminger". 2) lnż. Joel Batt- 
minger 1 Mgr. Leon Bauminger, obai 
łącznie, którzy pod wypisanem . w y -  
drukowanem lub stampiłją, wyciśniętem  
brzmieniem firmy: położą sw e firmowe
podpisy. Wpisano na podstawie podania 
z dnia 29 września 1932, dekretu Dzie­
dzictwa Sądu Grodzkiego w  Krakowie
z dnia 26 czerw ca 1931. L. cz. X. A. 762/30, 
oraz umowy następstwa z dnia 11 Iipca 
1932.

Sąd Okręgowy. W ydział II. handlowy
KTaków, dnia 30 września 1932. 6728

J
L. cz. II. Firm. 1477/32. A. IV. 85. Do 

ts. rejestru handlowego, oddział ,.A“ przy 
firmie Ignacy Spiła w  Krakowie wypisano 
dodatkowo: Dzień wpisu: 7 października 
1932. Skreśla się, znajdujące się w nawiasie 
imię Izak przy nazwisku właściciela. Wpi­
sano na podstawie podania z  dnia 10 w rze­
śnia 1932.

Sąd O kięgow y, W ydział II. handlowy
Kraków, dnia 6 października 1932. 6729

L. cz. II. Firm. 1177/31. C. VII. 2. Do ts.
rejestru handlowego Oddział „C“ wpisano: 
Data wpisu: 3 września 1931 r. Spółka 
z ograniczoną odpowiedzialnością po myśli 
ustawy z dnia 6 marca 1906, Dz. U. R. P.‘ 
L. 58, oparta na kontrakcie Spółki z  daty 
Kraków 14 Iipca 1931 r„ L. Rep. 39047. 
Brzmienie firmy: „Domaf" Spółka dla do. 
staw  materjałów budowlanych z ograniczo­
ną odpowiedzialnością. Siedziba firmy*, 
Kraków. Przedmiot przedsiębiorstwa kupno 
i sprzedaż na w łasny i cudzy rachunel ma­
teriałów budowlanych, zastępstw o fabryk 
materiałów budowlanych. wykonywanie 
robót fasadowych, posadzkowych, flizo-' 
w yeh, kaflarskich oraz robót w  sztucznym  
kamieniu, nadto w yrobów  ksyłolitow ycli,1 
terazzyjowych i t. p. Kapitał zakładowy  
spółki wynosi 20.000 zł. i został w  całości 
wpłacony. Zarząd Spółki składa się  
z dwóch zawiadowców. Zawiadowcami 
Spółki zostali: inż. Henryk Ritterman. prze­
m ysłow iec w Krakowie, ul. Krasińskiego 
10. i Dr. Adoli Metzger, przem ysłowiec 
w Kraków ie. Rakowicka 1. Podpis firmy 
następuje w ten sposób, że pod wypisanem.' 
wydrukowanym lub stampiłją, wyciśniętem  
brzmieniem firmy umieści swój podpis któ­
rykolwiek z zaw iadowców. Czas trwania 
spółki nieograniczony. Rok obrachunkowy 
kalendarzowy. Przepisy dotyczące likwida­
cji unormowane art. 33 do 39 kontraktu, 
pozatem ustawowe. Wpisano na podstawie 
podania z dnia 26 sierpnia 1931 r. i kon­
traktu Spółki z dnia' 14 sierpnia 1931 r. 
L. rep. 39047.

Sąd Okręgowy, W ydział 11. handlowy
Kraków, dnia 28 sierpnia 1931. 6730

II. Finn. lb3U/32. A. V. 276. Do ts. reje­
stru handlowego Oddział „A" wypisano: 
Dzień wpisu: 8 listopada 1932. Brzmienie 
firmy: B. W. Wei.odiing, handel farb". Sie­
dziba, firmy: Kraków. Krakowska i. 28. 
Przedmiotem przedsiębiorstwa jest hande! 
farb. Posiadacz firmy: Malka Weindlmg, 
kupcowa w Krakowie, ul. Krakowska 1. 28. 
Firma: podpisywaną będzie w ten isposób, 
że pod napisaniem przez kogokolwiek, w y ­
drukowanem, lub stampiłją wyciśniętem  
brzmieniem linny położy swój podpis Mal­
ka Weindling. Wpisano eta podstawie poeta- 
uia z  dniai 8 listopada 1932.

Sąd Okręgowy, W ydział II. handlowy
Kraków, dit;a 8 listopada 1932. 6731

r o z m a it e
i. Ne. 467/32/5. Edykt. Za/ginął z posiada­

nia Jakó-ba Gruiibamna z Chrzanowa kwit  
depozytow y P. K. P. w Krakowie Nr. 457, 
z daty Kraków 18 czerw ca 1925, na. złoże­
nie 15 sztuk obligacji 10% pożyczki kole­
jowej, Serja I., z 1924. Nr. 008545 — 04 po 
lo  fr. zł. im. wartości 150 i gotówka, zł. 40U. 
Posiadacza tego kwitu w zyw a się o prze­
dłożenie go w  ciągu 6 m iesięcy od dary 
tego ogłoszenia tut. Sądowi, względnie o 
zgłoszenie zarzutów przeciw wnioskowi o 
umorzenie. Po bezskutecznym upływie te­
go czasokresu dokument ten. zostanie umo­
rzony.

Sąd Grodzki, Oddział I.
Chrzanów, dnia 27 listopada 1932. 6731

OGŁOSZENIA p r y w a t n e

KOŁDRY brokatowe zł. 19, prześcieradła, 
portjery, KAPY, firanki za bezcen, w y­
twórnia FREILICHA, Lwów , Sykstu- 
ska 21. 6309.

TEOFIL JARYMOWICZ. kierownik 4 k'. 
szkoły powszechnej w Laszkach dolnych 
oow . Bóbrka, unieważnia zguhiano św ia­
dectwo dojrzałości w ystaw ione przez 
Komisję Egzaminacyjną w  Seminarium 
naucz, męskiem w e Lwowie, dnia 6 Hpc.t 
1904 r. ^  6712
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